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Światowy kongres nauczycielski
w Edynburgu. '

I.
W r. 1923, w San Francisco, grono zebranych tam ludzi

· dobrej woli, należących do stanu nauczycielskiego i przeważnie
obywateli amerykańskich, postanowiło w imię zbliżenia do sie­
bie narodów powojennego świata i krzewienia wśród nich idei
stałego pokoju, stworzyć zrzeszenie zawodowych związków nau­
czycielskich różnych krajów, Jak zwykle czynią tego rodzaju
idealiści, i jak zawsze prawie czynią Amerykanie, autorowie pro­
jektu niewiele się troszczyli o istniejące już podobne organi­
zacje międzynarodowe w świecie powojennym - np. związek
międzynarodowy nauczycielstwa szkół średnich (Bttreau Interna­
tional de l'Enseignement Secondaire) - tylko działali zupełnie
na własną rękę, jakby nic przed nimi i obok nich nie było.
Powstała World Federation of Educational Associations, do któ­
rej według tymczasowego statutu miały · prawo przystępować
związki nauczycieli wszelkiego rodzaju szkól ze wszystkich kra­
jów, o ile tylko są natioti-wide, to znaczy obejmują cały naród
czyli państwo (dla Amerykanina te dwa pojęcia się nakrywają).
Że w jednem państwie może być więcej związków nauczyciel­
skich o. charakterze ogólna-państwowym, tego ważnego momentu
w pierwszym ferworze sobie nie uświadomiono, i wynikło stąd
potem sporo kłopotów co do kandydatur różnych związków z jed-
nego i tegosamego kraju. . ...

Myśl, zrodzona nad Ocean~m Spokojnym, oczy"Y1sc1e po­
śród narodów ten Ocean otaczających, przedewszystkiem urze­
czywistniać s'ię poczęła. Pod znak Federacji jęły się garnąć
związki nauczycielskie Stanów Zjednoczonych oraz Kan~~y,. da­
lej te sfery nauczycielskie Dalekiego Wsc_hodu_ (od Indy] I Sjarnu
do Chin i Japonji), które są pod bezposredmm wpływem kul-
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tury anglosaskiej, - następnie nauczycielstwo D_omi~jów angiel­
skich i samych wysp brytyjskich (choć te _ost~tllle me bez ~rze­
sądów, z któremi przeciętny Anglik odnosi_ ~1ę_ ~-o wszystkiego,
co amerykańskie), - a dopiero w ostatniej l!nJI . stare narod~
kontynentu europejskiego: z tych dotychczas jedni tylko Czesi
po wszelkiej formie do Federacji przystąpili. .

To ustosunkowanie narodów znalazło też wierny wyraz
w pierwszym z perjodycznych zjazdów, które postanowiono od­
bywać co dwa lata. Za miejsce pierwszego zjazdu obrano ro­
mantyczną starą stolicę Szk?cji -. Edynburg, ---:-- ten szkodo Kra­
ków ze starym zamkiem królewskim na w~gorzu, z_ ~ra_dy~Jam1
świetnej przeszłości politycznej i kulturalne], rycerskiej I litera­
ckiej. Wybór Edynburga podyktowany był zapewne wz1:;lędem
na zbliżenie się do Europy, ale przedewszystkiern dążeniem do
tego ścisłego zespolenia interesów Ameryki z interesami Wielkiej
Brytanji, które jest tak wielce charakterystyczną cechą powojen­
nego życia obu narodów. Wybór jednak okazał się fortunnym
z innego względu. Szkoci, odrębni od Anglików kosmopolityczną
szerokością swych zgoła nie wyspiarskich widnokręgów, szcze­
rym demokratyzmem swej kultury, wreszcie upodobaniem do idei
ogólnych i myślenia abstrakcyjnego 1), zawsze się odznaczali
nadzwyczajną chciwością wiedzy. To też doskonale zorganizo­
wane nauczycielstwo szkockie - nawiasem mówiąc, w trzech
czwartych żeńskie, i z kobietą (Miss Tweedie) jako przewodni­
czącą swego związku zawodowego na czele - falangą przybyło
na kongres i dało mu blisko połowę uczestników. Obok przy­
słowiowej oszczędności i zawziętego uporu w pracy znanym
przymiotem Szkotów jest - należyte o sobie mniemanie, dale­
kie od fałszywej skromności. Edynburg ze swym sławnym Uni­
wersytetem, który mia! najświetniejrze czasy w XVlll wieku,
z. dumą sam się zwie .Mekką oświaty", jak to na kongresie na
rożne tony powtarzano. Z dumą też Szkoci oddali do rąk ob­
~ych gości na ~ongresie dwie broszury, a raczej okazale tomiki,
Jeden o systemie szkolny_m Szkocji, drugi o zakładach wycho­
w_awczych Edyn~u'.g~. Wieczorem koncertowym, złożonym głów­
me z_e starych ~'.eslll szk_ock1ch, _uraczy! na_s znakomity chór śpie­
wacki .qr~heus z_ ~rug1ego głownego miasta Szkocji - Glas­
gow_; zas Jeden dz1_en tygodnia kongresowego poświęcony by!
wycieczkom. ~amocnodo~y1_n w głąb uroczego Podhala szkoc­
kiego, w miejsca oprormernone wspomnieniami o osobie i dzie­
łach Waltera Scotta.

Inna zno~u partja kongreso:"ców odbyła małą przejażdżkę
okręte(~ wz~luz wybrzeży szkockich, a Jeszcze inna miała spo­
so_b~~sc gr~c w golf~ na sławnych boiskach w pięknem starem
rmescie uniwersyteckiern St. Andrews. .

Oczywiście przez cały czas kongresu imieniem różnych na-

•
1
) Por~mój rozdział „O Szkotach" w książce An g l j a po \"OJ'nic'(Kraków l 92;:,). " ' ·•
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r~dów prawiono najrozmaitsze uprzejmości gospodarzom szkoc­
kim. ~a zacytowałem ku is;h ukontentowarilu ustęp z mowy
szkockiego pisarza-humorysty, Str James'a Barrie, jako honoro-

. w~go r~k!ora uniwersytetu w St. Andrews w r. 1922. Powiedział
rmanowicre wtedy Sir James do studentów szkockich:

,, W!elk!e. są un_iwer~yteti'. szkockie i trwałą będzie ich moc.
Ale pamiętajcie, ż~ Jest ich me cztery, lecz pięć; a piąty, to te
l1czn_e, małe_ do~k!, w których p~wiedziano sobie już przed wie­
kami: Będzie o~w1ata w ty'!l ~raju! Ten-ci jest największy uni­
wersytet szkocki, a wszystkie mne - to tylko jego szczenięta ! "

_ Te slo_wa, to piękny zaiste hold dla niestrudzonego dąże-
ma tego dzielnego narodu do coraz wyższego poziomu nauki.

Ale najudatniejszy chyba komplement, bo zaprawny lekką
ironją i subtelnym humorem, powiedział naszym szkockim go­
spo_darzom w sw~m przem_ówieniu młodziutki, nader miły i przy­
stojny delegat krolestwa Sjamu, Zaczął od tego, że w Sjamie
jest wielu Szkotów - oczywiście (aluzja do przysłowiowego
,, wszędobylstwa" tego od wieków wędrującego po świecie na­
rodu); że niektórzy z tych Szkotów go uczyli, a wszystkich szcze­
rze podziwia!, za ich żelazną pracowitość, wytrwałość i inne za­
lety charakteru; że jednakowoż, kształcony przez Szkotów, na­
był także jednej, również przysłowiowej ich cechy, mianowicie
chłodnej rozwagi i ostrożności; więc postanowił sobie nie uogól­
niać sądu o Szkotach na podstawie tego wrażenia, jakie na nim
wywarli spotkani przypadkowo w Sjamie przedstawiciele narodu
szkockiego; że atoli teraz, gdy pozna! samo serce Szkocji i uj­
rzał zbliska naród szkocki w masie, przekonał się, iż owo pierw­
sze wrażenie nie było mylne, i że naród to istotnie godny po­
dziwu!

Powróćmy jednak od pięknego i sympatycznego lokalnego
obramowania kongresu do jego cech ogólniejszych. Geneza Fe­
deracji, jak już powiedziałem, nadała ton i składowi i ideowemu
przebiegowi kongresu, i oczywiście wszystkim jego zewnętrznym
formom.

Przedewszystkiem więc co do składu: przeważał w nim ży­
wioł anglosaski, a głównie amerykański. Z naiwnośc\ą pra~d~i­
wego Amerykanina sędziwy prezydent ~ongresu, dygnitarz_ oswia­
towy Dr. Thomas ze stanu Maine, w jednern ze swych licznych
przemówień przedstawił w zarysie statystykę ko!1gresu V: nastę­
pującym układzie cyfrowym : 440 Amerykanow I Kanadjan (tak
jakby Stany Zjednoczone już. były wchłonęły r~~zt~ _kontynentu
amerykańskiego !), 500 Szkotow, 10.0 przedstawicieli innych czr
ści Wielkiej Brytanji, 182 delegatow z „Europy 1 Wscho~u !
Do tego miłego zestawienia Europy _ze Wschodem trzeba Jesz­
cze dodać i ten komentarz, że Wschód stanowczo przeważa! nad
Europą. Przemówieniom demonstracyjnym C_hińczykó_w, Japo~­
czyków, Sjamczyków, Hindusów, na zebraniach o~ol_nych me
było końca; z Egiptu p~zy_by! na:-vet sam mmts_ter, ~swtaty. N~­
rody kontynentu europejskiego metylko co do ilości przedstawi-
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cieli, ale także co do ilości przemówień były istotnie na szarym
końcu. .

Zgodnie z przewagą żywiołu anglosaskiego głów~ą formalną
cechą kongresu była zupełna na nim wszechwładza Języka a_n­
gielskiego. Przemawiali w tym języku wszyscy_, k~l~czą~ go n~e­
raz fatalnie. Kaleczyli go z jednakową gorl~wosc1ą I Wę~1er
i Czech, i stary niemiecki uczony Kerschenstemer z _Mon_achJ_um
i niemniej stary belgijski pr_ofesor Otlet ~ Brukseli; N1~ liczę
Greka, który z wielkim zapałem przemawia! w swoim . Języku,
i którego z uwagą i sympatją słuchano, po to_tylko, by się z roz­
czarowaniem przekonać, że nawet wyszkolony filolog klas_yczny -
nic nie zrozumie z tej greczyzny, choć ar~haicznie styl1zowa!1ej.
Na szczęście mowę grecką, zdanie za zdaniem, tłumaczy na kiep­
ską angielszczyznę drugi Grek. Prawdziwy wyjątek stanowił t_ylko
Francuz, p. Petit-Dutaillis, przewodniczący państwowego .Biura
Uniwersytetów francuskich" (Office National des Universites) : ten,
choć zna język angielski, uważa! za swój obowiązek przemówić
po francusku, by przynajmniej przy tej okazji zaznaczyć trady­
cyjną rolę języka francuskiego jako międzynarodowego. Ale za
to przy innej sposobności, mianowicie przy odczytaniu pięknego
francuskiego listu od rektora Uniwersytetu w Lille, prezydent kon­
gresu bez cienia zakłopotania się przyzna!, że (taksarno jak zresztą
wielu z amerykańskich uczestników kongresu) tego podniosłego
posiania niestety nie zrozumiał, bo po francusku nie umie,

W treści ideowej obrad kongresu również wybitnie się za­
znaczyła przewaga Anglików i-Amerykanów pośród jego uczest­
ników. Kongres, choć zasadniczo wyklucza! ze swych obrad „re­
ligję i politykę", był właściwie ni etyle zjazdem oświatowym; ile
wielką demonstracją na rzecz p ac y fi z m u w jego angielskiem
i amerykańskiem ujęciu. Pełno na nim było propagandy za Ligą
Narodów: przemawiała jako członek jej Sekretarjatu, i wielkiemi
honorami na każdym kroku otaczaną była (zapewne także po­
trosze ze względu na książęcy tytuł, w którym republikańscy
Amerykanie bardzo się kochają) - księżna Radziwillówna. Nie­
wiasta ta, nawiasem mówiąc, boleśnie zraniła moje polskie serce,
dekla~uj~c się w ternże prz~~ówieniu pod względem narodowym
z naciskiem Jako przedstawicielka "małego narodu lilewskiezo".
Z ramienia Sekretarjatu Ligi Narodów przemawiał również wśród
wielkich ?wacyj Japońc_zyk Dr. Nitobe. Z gorącemi sympatjami
dla pacyfistycznych celow kongresu oświadczała się w imieniu
.Międ~ynarodowej Rady Kobiecej" pani Dreyfus-Barney z Paryża
w tonie tak egzaltowanym, że nawet· wśród tego naogół entu­
zjastycznie nastrojonego zebrania wywoływała uś:niechy.

W merytoryc_zn~m rozpatrywaniu _tych konkretnych środków
wychowawczych, Jak1em1_ st~n n~uczyc1~lski na podstawie mię­
dzynarodowego _po~ozum1ema_ m_ogłb:y się przysłużyć dziełu pow­
s~echr:ego pok?JU 1 ~orozum1ema między narodami, _ uwydat­
niła się ?' całej peł~1 _gruntowna nieznajomość ustrojów konty­
nentalne] Europy wsrod Amerykanów, oraz ich skłonność do na-
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iwnego narzucania światu ~ wysokości swej potęgi materjalnej
!}'.eh uproszczonych formul I sposobów, które na gruncie Stanów
Z_1edno~zonych _z !a~woś~ią zastosować się dadzą, ale wśród ty­
s1ącletn_1ch zawiłości yoho/czny~h Eu'.opy są nie do pomyślenia.

Kilka przykladow zilustruje to jaskrawię.
. . Czerwoną nicią_ przez 01?rady kongresu ciągnęła się myśl,
~e Jedną_ z. przeszk?d przeciwko międzynarodowemu zbliżeniu
1 zbrataniu Jest przyjęty wszędzie sposób nauczania w szkołach
h i s tor i i , . j_ednostronnie idealizujący i wywyższający naród
wl~sny, a s1eJący niechęć do innych i umniejszający ich znaczenie.
Wiemy wszyscy, ile w tych oskarżeniach jest prawdy. Czyż trzeba
wywoływać z grobu cienie sławetnego Ilowajskiego ! Ja sam zno­
wu~_ uczyłem się historji z podręczników, które mogłyby były
nosie godło Deutschland, Deutsch/and liber Alles. Taksamo nie- ·
jeden francuski podręcznik rnożnaby poprostu zatytułować Gesta
Dei per Francos, A Anglicy sami żartem przyznają, że w ich
szkołach uczy się historji pod hasłem Great Britain and her
Neighbours ("Wielka Brytan ja i jej sąsiedzi").

Zabawnem tylko było, że przy całej zasadniczej _słuszności
gwałtownych nieraz deklamacyj kongresowych przeciw. szowiniz­
mowi narodowemu w nauce historji, czasem w ferworze wycho­
dziła na jaw belka w oku amerykańskiem, gdy gdzieindziej jest
drzazga.

Tak więc jeden Amerykanin z wielką emfazą nad tern się
rozwodził, że byłoby bardzo pożądanern, by w szkołach śred­
nich wogóle uczono nietylko historji własnego narodu, ale także -
choć w zarysie - historji powszechnej. Na skromną uwagę ni­
żej podpisanego, że niema w Europie szkoły średniej, w któ­
rejby w jakiejś formie całokształtu dziejów powszechnych nie
wykładano 1), zdziwił się niepomiernie i przyzna!, że w Ameryce
w przeważnej ilości szkól średnich uczą jedynie historji amery­
kańskiej, a tylko pewne okresy historji powszechnej mogą być
w wyższych klasach przedmiotem studjów z wyboru samego
ucznia.

Drugi przykład ,- t)'.m ~azem z dziedziny _nau~! językóV>'.·
Zupełnie taksamo poważnie, Jak z tezą co do historji, wystąpi!
ktoś z Ameryki z rezolucją, że w ~elu zbliż~nia !D_iędzy _ nai:o­
dami byłoby pożądane, by w ka_żdej _sz~ole sred_meJ oprocz Ję­
zyka ojczystego uczono przyna1m~1e1 Jednego ~ęzy~a o~cego.
Znowuż pozwoliłem sobie zauważyć, że w Europie me_ma chy~a
szkoły średniej, gdzieby przy?ajmniej Je~ne~o o~cego Język3: me
uczono, i znowu spotkałem się. ze zdz1w~en,1~m 1. z przyznamem,
że w Ameryce jest "bardzo wiele" _siko! sredmch, w których
żadnego obcego języka się nie uczy. Czego zresztą żywym do-

t) Niestety, pisząc obecn~ s~rawozdan!e już po powroci~ do kraju, d?­
właduję się ku mojemu zmartwieniu; że w n~szych sz~ola;h średnich. właśni_~
nauka hislorji powszechnej ma ulec [akowyms .redukciom na korzyść hlstorji
polskiej tylko!
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wodem było sporo obecnych nauc~ycieli szkól średnich arnery-
kańskich umiejących tylko po angielsku. . .w 'obu tych wypadkach źródłem mimowolnego komizmu
było instynktowne przekonanie Amerykan?w, ~e _refo~~y, w Ame­
ryce jeszcze nie przeprowadzone, chyba nigdzie indziej dokonane
dotąd być nie mogą. Ale silniejszy efekt m1~1ow?ln~J humor_y­
styki wywoływały niektóre projekty reform_ n!gdz1e ieszcz~ me
zaprowadzonych, a według zdania amerykańskich doktrynerow -
zbawiennych dla całego świata. . .

A więc dla usunięcia krytykowanych tylekrotnie wad w ucze­
niu historji jako idealny środek w umyśle jednego a1:1erylrn_1i­
skiego projektodawcy przedstawiło się. po prostu ułoż~me jakie­
goś podręcznika historji, jednakowego dla wszy~tk1ch ludów.
Oczywiście ten podręcznik powstałby w A~_eryce 1 był1?Y napi­
sany po angielsku. Możnaby go zaprowadzić we wszystkich szko­
łach średnich wszystkich krajów, a te narody, które są pogrą­
żone w tak grubej ciemnocie barbarzyństwa, że nawet po an­
gielsku nie umieją, mogłyby go sobie ostatecznie na swoje pier­
wotniejsze języki tłumaczyć.

Trzeba zaznaczyć, że projekt w tej surowej formie do re­
zolucyj kongresu nie wszedł. Zwrócono między innemi w dys­
kusji uwagę na okoliczność, że młodzież interesuje się w historji
przedewszystkiem osobistościami i elementem biograficznym. Wy­
łonił się tedy projekt ulepszony, by taki międzynarodowy pod­
ręcznik historji przyjął postać jakichś międzynarodowych „żywo­
tów świeckich świętych" czyli wybranych życiorysów najwięk­
szych bohaterów ludzkości. Nawpół żartem zauważyłem, że byłby
to jakiś „międzynarodowy Plutarch": określenie to zyskało po­
klask i „ międzynarodowy Plutarch" figuruje w uchwałach kon­
gresu jako postulat.

Jeżeli tu chodzi o rzecz, dającą się w każdym razie na
serjo dyskutować, to karykaturalną wprost postać przybrała ta­
sama myśl w zaleconym przez kongres projekcie amerykańskim,
by w jalmajwiększej ilości szkół średnich na świecie odbył się
plebiscyt wśród uczniów co do kwestji, kogo uważają za dwu­
nastu największych ludzi w dziejach 1), i spis osobistości, na które
padnie największa ilość głosów, miałby stanowić rodzaj między­
narodowego kanonu bohaterów. Oczywiście łatwo przewidzieć,
~e w gł<;>sowaniu -:vzię!oby udział więcej szkół amerykańskich niż
1!1nych, 1 za obow1ązui~cą dla całego swiata zostałaby uznana
lista, złożona przeważnie lub nawet wyłącznie z nazwisk wiel-
kich Amerykanów. ·

. N_ie mogę się pow~trz_ymać od przytoczenia dwóch jeszcze
ky;iat_kow tego amerykańskiego pacyfizmu kongresowego, które
również ~o zabawm_~Jszyc~ ~omei:itów należały. A więc pewnego
popołudnia w sekcji szkol sredmch wymęczyła nas porządnie

1)- T_wór~)'. religij mają być wykluczeni, a więc nasz Zbawiciel znalazłby
się przynajrnruej hors concours I
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pewna dyrektorka_ ~zk?IY średniej z Washingtonu, odczytując uro­
czyst~m, kaznodziejskim to~em _sąż~isty eleborat, w którym do­
wodziła, że ~ależ~loby komeczn_1~ Jako osobny przedmiot nauki
w sz_k?lach średnich zaprowadzić ,,_naukę o traktatach u; przed­
stawiaJ~cą syst~matycz~1e p_ostanow1enia ważniejszych w historji
traktatów p_okoJowych 1_ ro_zJem~zych, oraz wykazującą stały i cią­
gły w dz1eia~h po~tęp idei arbitrażu zamiast wojny. Oczywiście
koroną tal~1eJ n_auk1 byłby pakt Ligi Narodów. W dyskusji nad
tern kazamem. J~den z fi.merykanów ośmielił się zauważyć, że
propagandy L1g1 Narodow chyba narazie jeszcze do nauki szkol­
n~j ~ Ameryc_e _wprowadza~ nie można, bo sama kwestja wstą­
piema do L1g1 _Jest w ~ohtyce ~mery~ańsl~i~j kwestją partyjną
1 sporną. Ja zas po~w.oh!em _s~b1e powiedzieć, że gdyby zamiast
statecznych nauczycieli siedzieli na tym referacie ich. uczniowie
toby grom~dni~ uciekli szukać takiego kraju, gdzieby tej nauki
w programie me było; że traktaty w miarę możności i potrzeby
uwzględnia si~ w o~ólnej nauce historji (w której do popular­
nych u młodzieży me należą); że wreszcie historycy-specjaliści
chyba nie podzielają złudzenia prelegentki, iż traktaty układają
się w zbiorowy obraz ciągłego postępu ludzkości ku idei ar­
bitrażu.

Wreszcie jeden wypadek już nawpół patologiczny. W pierw­
szych dniach kongresu zwracał na siebie uwagę fanatyk, który
stał w podwórzu gmachu kongresowego i sposobem angielskich
i szkockich kaznodziejów sekciarskich po parkach i placach prze­
mawiał do przechodniów, zalecając jakąś rozwiniętą flagę włas­
nego pomysłu. Flagę tę zademonstrował później na zebraniu
sekcji szkół średnich. Okazało się, że jest to projektowane go­
dło Federacji : w lewym górnym kącie tyle gwiazd, ile narodo­
wych związków nauczycielskich do Federacji należy, pod spo­
dem, na głównem polu flagi, na lewo „słońce prawdy", tonące
w jednolitem białem świetle, a na prawo promienie odeń idące,
rozłożone na gamę kolorów spektrum, a V.:ięc w postaci r?wno­
ległych, różnobarwnych, poprzecznych pasow. Symbole niewąt­
pliwie piękne i pomysłowe, tylko że cała ta ch_orąg1_ew z gwiaz­
dami i pasami tak natrętnie przy~omina gwiaźdz!stą ~a~derę
Stanów Zjednoczonych, iż można Ją tylko uważać za JeJ od-
mianę! 1). •

Zatrzymałem się dłużej przy tych drobnych ?zczegołach
anegdotycznych, by. wykazać, z_ j~k insty~k!owną (1. rzekłbym
prawie: dziecinną) pewnosctą siebie młodzteńczy narad amery­
kański uważa się za prawodawcę przyszłego m1ędzynarodow_ego
porządku. Rzecz przy humorystycznych _czasem . _akce_soqac~
w gruncie jest głęboko poważna..Amerrkame są dz1~ _głownym1
wierzycielami, a przez to panami, całej reszty cywilizowanego

1) Wolnem od takich skojarzeń politycznych było godl_o na znaczkach dla
uczestników kongresu: uskrzydlona kula ziemska, nad nią w gorze otwarta księga,
a z doin półkolem girlanda z serc.
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świata, i kto się liczy z tą rzeczywistością, nie !Iloże przewi~y­
wać niczego innego, jak to, że stały u_kład pokojo_wy stos~nkow
międzynarodowych, o ile w :1ajbliż_szeJ przyszł?sc1 nastąpi, b~­
dzie to pax Americana, z którą Wielka . Brytania dla rat~wan!a
swego prestiżu usilnie się bę~zie . solidaryzowała, uznając Ją
głośno za pax Britannica. ~e~eh zas takie są horoskopy przy­
szłości, oznacza to niewątpliwie także _dyktaturę A~e:ykt. w rze­
czach kultury, oświaty, szkoły, choćb~sm_y przy takt~J dyktaturze
mieli na nowo w amerykańskiej formie Jako ostatni wvraz po­
stępu przyjmować rzeczy w Europie w innych for~ac~ j~ż dawno
wypróbowane, lub też poddawać się rycza_l_towo Ja~1~s. amery­
kańskim unormowaniom, swobodnej tradycji europejskiej obcym.

Na kongresie wśród tej większości, jaką stanowiła grupa
anglo-amerykańska, niewątpliwie panował nastrój wysoko _n~pię­
tych nadzieji internacjonalizacji życia umysłowego ludzkości na
modlę anglosaską; i z tym nastrojem łączyła się widoczna nie­
chęć do wszelkiego budownictwa kultur narodowych, szczególnie
w tak zwanych „nowych państwach" Europy, jako do przeszkody
w jednolitym, zbiorowym postępie. Ale nie chciałbym wywołać
wrażenia, że ten utopistyczny internacjonalizm, a raczej doktry­
nerski anty-nacjonalizm sprawował wyłączną władzę nad umy­
słami. O twórczych wartościach nacjonalizmu dobitnie przypo­
minali w swych przemówieniach delegaci węgierski i czeski ;
mówiłem o nich i ja, przemawiając w sekcji uniwersyteckiej. Co
jednak może ważniejsze, to że wśród głosów amerykańskich ku
niemałemu ukontentowaniu nas biednych Europejczyków dał się
słyszeć przynajmniej jeden o wysokim autorytecie, nacechowany
rozwagą i trzeźwym zmysłem dla rzeczywistości narodowościo­
wych naszego Starego Swiata. Dr Stefan Duggan, prezydent
„Międzynarodowego Instytutu Pedagogicznego" w Nowym Yorku
(mającego głównie na celu wymianę profesorów i studentów mię­
dzy Ameryką a państwami europejskiemi) stwierdził w przemó­
wieniu na zebraniu plenarnem jako ogólne wrażenie z odbytej
niedawno podróży po krajach Azji i Europy, że wszędzie, od
Chin do Francji, nacjonalizm jest jednym z najpotężniejszych
czynników wszelkiego życia zbiorowego ; że negować go czy wy­
kreślać nie podobna, co więcej, że należy go uznać za czynnik
we wielu ważnych przejawach kulturalnych wybitnie twórczy.

Przyjemnie było w ślad za tern znakomitem przemówie­
niem amerykańskiem usłyszeć drugie, niemniej głęboko pomy­
ślane i rozważne, które znowuż rzuciło .światło, dla wielu z nas
zgoła nowe, na wewnętrzne stosunki amerykańskie. Jak tamto
przemówienie z szablonem internacjonalizmu, tak to drugie roz­
~ra~!ło się z fetyszem wiary w nieomylną prostolinijność i jedno­
htosc . u:ządzeń i zarządzeń amerykanskich. Wypowiedział je
~r. William F. Russell, kierownik głośnego dzisiaj w całym świe­
cie ,.~akultetu Pe~agogicznego" (Teachers' College) w Uniwer­
sytecie nowoyorskim (Columbia Unlversity}, Obierając - jak
zresztą wielu mowców na kongresie - za punkt wyjścia ówcze-
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sną sensację dnia, mianowicie ośmiesz~ny "małpi proces" w Day­
ton w stame Tennessee _(rozprawę przeciw nauczycielowi, co uczył
w szkole teo~JI ~wo_Iu~J1), ~. Dr. Russell zajął się przewodniem i
zasa~am1 pohtyk( oswiato~eJ _w_ Stanach Zjednoczonych i wyka­
z~!, ze t_ak~am? Jak ~ dziedeinie rniędzynarodows] stają naprze­
c1w_ko siebie Jako ~1eguny przeciwne nacjonalizm i internacjo­
nahzm,. tak w_ budowie szkolm_ctwa Stanów w sprzeczność ze sobą
popadaią dwie zasa~y analcgicane, w założeniu obie uprawnione
1 słuszne: zasada ujednostajnienia ~ych~wania w całych Stanach
przez centralną wład~ę _Panstwa, z 1e9neJ strony, a z drugiej -
zasada samorząd~ _os:Y1atowego miejscowego, uwzględniającego
potrzeby, ~aru~k1 1 siły lokalne. I taksamo jak poprzedni mowca
co do nacjonalizmu, tak Dr. Russell co do autonomji dzielnico­
wej w sprawach oświatowych stwierdził, że nie można jej. uwa­
żać_ ry~z~łtowo za zło i za przeszkodę postępuchoć wydała takie
kwiatki Jak ustawa stanu Tennessee przeciw nauce o ewolucji
w szkole; że przeciwnie, w tak wielkim i różnorodnym orga­
niźmie państwowym jak Stany Zjednoczone, reglamentacja z cen-

. trum grozi zabiciem żywego ducha oświaty przez szablon. Zwo­
lennicy tak rozbudzonego teraz u nas (i w innych krajach Europy)
ruchu „regjonalistycznego" na prowincji z przyjemnością zapewne
się dowiedzą o tej opinji znakoinitego oświatowca amerykań­
skiego. .

Ale drugi jeszcze ważny i żywotny moment zasadniczy po­
ruszony był w tej ciekawej mowie, - bodaj czy nie najgłębszej
na całym kongresie. Wspomniał mianowicie Dr. Russell jeszcze
o drugim dylemacie, w którym również powiedzieć nie można,
żeby bezwzględna słuszność i interes prawdziwego postępu leżały
całkowicie po jednej z obu stron. Chodzi o antagonizm między
,,oświeconym absolutyzmem" fachowców z jednej, a "demokra•
tyczną kontrolą" społeczeństwa z drugiej strony. Rządy fachow­
ców, nie zamącone przez zmiany polityczne, są pożądane dla
ciągłości pracy oświatowej, ale zawierają w sobie niebezpiec~eń­
stwo biurokratycznego skostnienia i zatraty kontaktu z życiem
i potrzebami ogółu; zaś uzależnienie całkowite roboty oświat~­
wej od opinji publicznej wciąga szkolnictwo w odmęty party_J­
nych walk politycznych i powoduje przewroty _w c~łym ustr_oJ_u
szkolnym przy każdej zmianie gabinetu, - "Jak się to dz1~Je
w niektórych krajach europejskich", - zauw_aży~ Dr. Russel, _Miał
na myśli Francję z jej ostatniemi Iluktuacjami w sprawi~. Języ­
ków klasycznych w szkole średniej, zależnie od kompleksji pa!­
tyjnej następujących po sobie rządów. Ale ja uczułem ukłucie
w sercu, jak gdyby mowca był mierzył wprost_ ~ Polskę, .

Kończąc na tej bezsprzecznie . ?aJpoważmeJszeJ przemo~1e
ten szereg migawek, ilustrujących ideowe _tło kongr~su, st~(e~­
dzarn raz jeszcze, że ta największa tros~a, Jaka _przemka dzisiej­
szy powojenny świat - troska o ustale;11e J?OkOJU - aż _do prze­
sytu -górowała nad wszystkiemi szczegółami obr~d. ~og1cz~ą też
tego nastroju konsekwencją była gorąca dyskuja, Jaka się wy-
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wiązała na ostatniem zbiorowem posiedzeniu kongresu przy rewi­
zji dotychczasowego statutu.Fe~eraCJI nad Jego para~rafem dru-
gim, określającym cele zrzeszema._ Paragraf t~n ~rzm1. .

"Cele Federacji są następujące: ~tar~c. się . o wspołpracę
międzynarodową w dziedzinie poczynan oswiatowy~h, przyczy­
niać się do rozsiewania wiedzy o p_ostęp~ch wycho:va_ma we wszel­
kich jego formach wśród państw 1 ludow, ~prawiac do~rą_ "".olę
między narodami i popierać interesy pokoju w całym świecie".

Otóż do tego paragrafu gorliwsi pacyfiś~i,_ których n~ kon­
gresie nie brakło, wystąpili z poprawką teJ treści, by ostatni ustęp
paragrafu brzmiał: •

"i w te n sposób popierać interesy pokoju w całym
świecie".

Przez tę drobną zmianę wszystkie dziedziny działalności
Federacji byłyby podporządkowane jednej naczelnej dążności do
ustalenia pokoju w świecie, a więc główne jej zadanie już nie
byłoby zgala oświatowe, lecz wybitnie polityczne. Trzeba przy­
znać, że przed taklem sformułowaniem świadomość zawodowa
oświatowców się jednak zawahała i poprawka po gwa!townych
sporach, reasumpcjach i t. d. ostatecznie upadla. Ale charaktery­
stycznem było same jej pojawienie się. Widok sali w czasie tych
scen przenosił myśl do odległych wieków średnich, na ten sobór,
na którym do upadłego walczono o literę j w słowie homousios
czy homojusios w określeniu stosunku drugiej osoby Trójcy Swię­
tej do pierwszej. Z niemniejszym ferworem tu bojowano o te
dwa niewinne angielskie słówka and thus - "i tak ... ".

Il.
Przejdźmy teraz od atmosfery ideowej kongresu do mery­

torycznej treści jego obrad i uchwal.
Kongres obradowa! w jedenastu sekcjach. Przedmioty ich

były następujące: .
I) wychowanie przedszkolne, 2) szkolnictwo elementarne,

3) szkolnictwo średnie, 4) kształcenie charakteru, 5) walka z anal­
fabetyzmem, 6) kształcenie dorosłych, 7) wyszkolenie nauczycieli,
8) zdrowie, 9) uniwersytety, 10) stosunki międzynarodowe, 11) wy­
chowanie młodzieży w wieku poszkolnym.

Będąc jedynym na całym zjeździe delegatem z Polski, nie
moglem oczywiście być obecnym na zebraniach wszystkich grup,
choćby tylko po jeden raz na każdej. Wolałem obrać sobie jedną
z nich za przedmiot stałej działalności, i obrałem sekcję szkol­
nictwa średniego jako teren szczególnie ważnych przemian i do­
świadczeń oświatowych naszych dni. Przemawiałem kilkakrotnie
~ dyskusj~ch tej sekcji, miałem w niej główny referat o nauce
hteratu~Y.. 1 s~tuk pięknych w szkole średniej, i brałem udział
w_ komISJI, ktora redagowała ostateczne uchwały sekcji; przewód­
mczy!_ na plenum sekcji dość ograniczony i ciężko myślący Ame­
rykanin, a w komisji redakcyjnej niezmiernie światły i rozumny
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Hindu~,, profe~or któregoś z prowincjonalnych Uniwersytetów
w lndjach angielskich, ·

~oza sel~_cją s_zkól śred~i~h prz_emawialem jednorazowo na
ze?ra.mu se!{CJJ um':"ersytec~JeJ, gdzie przemowa moja zjednała
m1 l~1lka. miłych slow sędz_1wego rektora Uniwersytetu w Glas­
gow1e, s1~ ponalda Mac Alister'a, pod adresem starej wszechnicy
krakowskiej. Ponadto zabierałem głos w sekcji „stosunków mię­
dzy_n~rodo':"ych", podnos_zą~ doniosłość nauki historji gospodar­
~zej jal~o srodka_ zrozum1en_1a wzajemnej zależności i wspólnych
mt~resow narodow. \Yre.szc1~ na plenarnem posiedzeniu kongresu,
dając. wy~az pozdrowi em om 1_ ży~zemom nauczycielstwa polskiego,
opowiedziałem zebranym cos niecoś o rozwoju szkolnictwa w no­
wej Polsce, ilustrując to cyframi, i dodałem parę słów o organi­
zacjach zawodowych, mianowicie o Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych i o Towarzystwie Nauczycieli Szkól
Wyższych. Szczególne zainteresowanie obudziła wzmianka o sana­
torjum zakopiańskiem, z którego nauczycielstwo polskie ma słu­
szny powód być dumnem. Z przyjemnością zauważyłem, że wszyst­
kie moje przemówienia były bardzo dokładnie streszczane w lo­
kalnej gazecie edynburskiej The Scotsman, która umieszczała na­
der obszerne sprawozdania z obrad kongresu. Tasama gazeta
w swem wydaniu tygodniowem (Week(y Scotsman) z dnia 5 wrze­
śnia umieściła osobny wywiad· ze mną na temat życia umysło­
wego w Polsce, na podstawie rozmowy, jaką miała ze mną
w ciągu kongresu jedna z osób redakcji.

Szczegółowe streszczenie obrad we wszystkich sekcjach ma
zawierać w obszernym tomie oficjalne sprawozdanie z kongresu,
które mają przygotować Szkoci i obiecują wydrukować do je-
sieni b. r. ·

Ja tutaj, zamiast silić się na streszczanie dość rozbieżnych
i niezawsze wartościowych dyskusyj w tych sekcjach, w których
uczestniczyłem, przystąpię na zakończenie odraz~ . do przeglą~u
ostatecznych uchwał kongresu, bo one przedstawiają kwintesencję
roboty wszystkich sekcyj, były słowo .za słowern _yrzedysk~to:
wane w komisjach redakcyjnych sekcyj 1 w komisji redakcyjnej
ogólna-kongresowej, a na plenum kongresu także me przeszły
bez przewlekłych nad różnemi punktami dyskusyj. (!chwalo?o Je
na ostatniem posiedzeniu plenarnem kongr~su_ dnia 25 lipca :
niektóre .z nich warto będzie poznać w brzm1em!1 do~łowne_m.

· Pierwsze dwie rezolucje mają charakter ogolny 1 raczej for:
malny: dotyczą mianowicie utworzenia ·~ta łych kom 1 s ~ J
z łona Federacyj dla badań w zakresie m1ędzyn~ro_dowy~ . nad
różneml gałęziami szkolnictwa i pracy społeczno-oświatowej, 1 dla
przygotowania materjału na kongres następny. .

Rezolucja trzecia i czwarta zajmują się wy c h ?.w a n Iem
w wiek u przed szk o I ny m; stw!erdza1ą ważnosc sy~tem~­
tycznego prowadzenia tego wych?wama przez osoby odpowiednio
przygotowane; akcentują znaczerne kontaktu wych?w~wcow zawo­
dowych z rodzicami; wreszcie typowo amerykańskim zwrotem
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jako cele tego wychowani~ ol~reślają "w~lność, zd_rowie i radość
życia". Nie brak też wzmian~1 o potrzebie dotacyj rządowych na
instytucje, służące wychowaniu prze~~zkolnemu. . . . .

Przechodzimy do rzeczy ważniejszych, a przynajmmej JUż
bardziej bezpośrednio interesujących ~a~czycielst~o. ('.. więc
szk o 1 n i c t w u p o wszech n em u poświęconych Jest pięc rezo­
lucyj (Nr 5-9). Pierwsza z nich wznawia myśl poczętą już w San
Francisco w r. 1923, żeby jeden dzień w roku szkolnym obcho­
dzono jako dzień "Dobrej Woli" i poświęcano propagandzie
zbratania między dziećmi różnych narodów. Jako taki dzień
chciano pierwotnie narzucić całemu światu dzień 18 maja -
rocznicę pierwszego zebrania Federacji. W trakcie dyskusji wy­
nikły jednak trudności : okazało się np., że w Indjach dzień ten
przypada na czas wakacyjny. Kwestja dały więc pozostała otwartą
aż do porozumienia, i my w Polsce, zajęci chwalebnem zadaniem
redukowania nadmiernej liczby naszych katolickich świąt, nie
będziemy narazie potrzebowali się kłopotać przybytkiem tego
nowego święta międzynarodowego. ·

Rezolucja szósta, choć nie jest konkretnym przyczynkiem
do programów szkolnych, jednak doskonale wyraża ducha kon­
gresu. Warto ją przytoczyć dosłownie: "Federacja wypowiada
swe przeświadczenie, że geografji, historji i nauk obywatelskich
należy uczyć nietylko z punktu widzenia narodowego, ale także
z nowoczesnego punktu widzenia socjologicznego i międzynaro­
dowego". Socjologja, we wielu starych uniwersytetach europej­
skich jeszcze uważana za przedmiot sporny, w uniwersytetach
amerykańskich zdawna ma miejsce zapewnione; w szkolnictwie
średniem zarówno Ameryki jak Europy sporo się mówi o jej
zastosowaniu w tej lub owej formie, ale wprowadzenie jej do
szkoły powszechnej tu chyba po raz pierwszy pojawiło się jako
postulat! Nic dziwnego, że gdy potem jeszcze (na wniosek uczo­
nego Hindusa) zażądano nauki zasad ekonomji politycznej już
w niższych klasach szkoły średniej, w gazecie Scotsman spra­
wozdanie o tern pojawiło się pód lekko drwiącym nagłówkiem:

_,,Nauka ekonomji w 12-tym roku życia"! Wogóle przy tego ro­
dzaju rezolucjach często mi się przypominały mądre słowa, rzu­
cone przez naszego matematyka St. Leśniowskiego w komisji,
w którejśmy w Moskwie w r. 1915 układali programy dla pow­
stających wygnańczych szkól polskich: że zamiast wprowadzać
do programu różne nowe przedmioty, choć piękne i modne, lepiej
zastanowić się nad tern, bez których przedmiotów możnaby się
obejść, by się lepiej skupić na najważniejszych.

Praktyczniejszą nieco od socjologicznych postulatów rezo­
lucji szóstej ma treść rezolucja siódma, zalecająca tworzenie "kon­
taktu mi_ędzy dzie_ćmi szkolnemi różnych narodów" przez kores­
pondencję 1), wymianę wypracowań, a wreszcie-wymianę samych

. 1) Trzeźwo myślący czlowi_ek zapyta odrazu, w jakim języku te dzieci
mają między sobą korespondowac. Dla Amerykanina to pytanie nie Istnieje, bo
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u~zn10_w w odpowie~nin: wie\rn między różnemi krajami". Doda­
me sio~ ,, w odpowiednim wieku" było wynikiem bardzo gorącej
dyskusji, w l~t~reJ przemaw1~no_ z jed~ej strony za wy!ącznem
rra_wem rod_z1~ow do stano':V1ema o takich eksperymentach z dzie­
crm, z drugiej stro~y przec1wk? temu prawu. Ja osobiście jestem
pr~ekonanyi że_ o ileby . chodziło naprawdę o wymianę dzieci
między kraJ~m1 o tak rożnym _poziomie ~ygód życiowych, jak
np: P?lska 1_ Am~ryka, a~tor_ow1e. ftl~nlroptJnego związku amery­
kańskiego pierwsi sp!zec1w1hby. s1~ Jego urzeczywistnieniu. Wę­
g1~rsk1 dele~at opowiada! o dzieclach, wymienionych z Francją,
ktore k~ ogolne~u zmartwieniu. _po powrocie otwarcie gardziły
wszystkiern, co ich otaczało w Ojczyźnie. .

Inny nowy pr?jekt zawiera rezolucja ósma: mają być spo­
rządzone „dla szkot powszechnych całego świata" podręczniki
opisujące „ życie dzieci w różnych krajach, i przedstawiające w krót­
kie] i prostej formie wszystko, czego każdy naród najlepszego
dokona!". Oczywiście po ochłonięciu z zapalów kongresowych
można sobie uświadomić, że .do przeczytania całej takiej bibljo­
leki o narodach kuli ziemskiej nikt dziecka w szkole powszech­
nej chyba zmuszać nie będzie, ale włączenie ustępów tej treści
do czytanek jest myślą wykonalną i zasługiwałoby także na na­
szym gruncie na uwagę autorów i autorek lego rodzaju literatury.

Wykonalną także, choć nie bez poważnych materjalnych
trudności, jest myśl poruszona w rezolucji dziewiątej. Oprócz
wymiany dzieci pomyślano mianowicie także o wymianie nau­
czycieli, o ułatwieniu im studjów w zagranicznych zakładach
i umożliwieniu im podróży po obcych krajach dla obserwacyj
nad tamtejszemi stosunkami szkolnemi. Oczywiście, o ile takie
rzeczy dziać się mają, społeczeństwa bogatsze i dawniej zagospo­
darowane musiałyby okazać pewną ofiarność wobec uboższych.
W każdym razie momentem wielkiej satysfakcji dla mnie na kon­
gresie było, że gdy w swem przemówieniu w sekcji uniwersy­
teckiej wspomniałem o entuzjastycznych sprawozdaniach polskiego
stypendysty, słuchacza filozofji z Warszawy, który kształc\ się
obecnie w Instytucie Pedagogicznym Uniwersytetu nowoyorskiego,
dyrektor Instytutu, wspomniany już Dr_ ~ussell, zap~wi:uł mnie,
że zdolności tego .rnłodego Polaka zwróciły tam na siebie ~wa~ę.

Od rezolucji dziesiątej począwszy, _wkraczamy ~ dziedzinę
szk o 1 nic twa średn ie go. Jest o mem r~zolucyJ trzy. Stre­
szczono w nich cały memorjał, przez tę sekcję na _p\enum kon­
gresu przedstawiony, a przez plenum w p_ełnyn: teksc!e odesłan)'.
do specjalnej stałej komisji, która ma się zajmowac sprawami
szkolnict"Ya średniego w okresie_ między tym a następnym k~n­
gresem. Ze w dziedzinie szkolnictwa średniego szczególnie obftty

jeżeli wśród różnoplemiennej ludności Stanów Zje_dnoczonrch po_wszechne uzna­
nie zyskał język angielski, to dlaczegóż "tos~~o nie rna__się stac w przyszłych
Stanach Zjednoczonych Europy? Esperantyści przyp~1~c1h szturm d? kongre~u
~a tcrente sekcji szkolnictwa średniego, ale wtększość _zafhowala ~1ę odp~rme
1 wniosek o wprowadzenie esperanta do programow szkol srednich me przeszedł.
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był materja!, nic dziwnego: wszak to ~zi~ ~lubione po_le ~arców .
dla wszelakich reformatorów w całym swrecie. To też Jak indeks
katalogowy najprzeróżniejszych_ projektów czyta się rezolu_cja dzie­
siąta: zaleca ona współpracę międzynarodową oswiatowco"'." c~lem
wydoskonalenia takich środków pomocniczych wykształcenia sre_d­
niego, jak: ,,biografja row~z~chna,. nauk_a. po_glą?owa w ogole
i użycie filmu w szczególności, a mia~ow1c1e _fllmow ~~tury _wy­
chowawczej i naukowej", dalej: .stud]a nad literaturą 1 językiem,
osobliwie w dziedzinie nowoczesnej, estetyka, wyszkolenie oby­
watelskie jako sposób wyrobienia u uc~nia między_narodo~ego
sposobu patrzenia na rzeczy". Te ostatnie słowa -- international
outiook - jak już zaznaczyłem, wciąż i przy każdej okazji na
kongresie się powtarzały. Dużo i poza niemi w tej rezolucji haseł
ogólnikowych, ale niektóre z nich pokrywają cale falangi wywo­
dów szczegółowych. Tak zatem wzmianka o „nauce poglądowej"
odnosi .się głównie do ożywienia lekcyj geografji przez widoki
obcych krajów, słowa „literatura i język" zawierają w sobie akcen­
towaną w moim referacie na sekcji doniosłość zaznajomienia
ucznia z celniejszemi utworami literatury powszechnej, a „este­
tyka" rozciąga się na· całą rozległą sferę możliwości w zakresie
wyrobienia smaku i sądu w rzeczach sztuk plastycznych, oraz
rozbudzenia upodobania do muzyki i śpiewu. Wszystkie te przed­
mioty humanistyczne, w Ameryce widocznie raczej zaniedbane
w porównaniu ze sportami i z naukami przyrodniczemi, Europa
potrosze przypomniała naszym przyjaciołom i mentorom z tamtej
strony Atlantyku. Ze je wprzęgnięto w rezolucjach w rydwan ten­
dencji pacyfistycznych, to już wspólny los wszystkiego, o czem
w ogóle się mówiło na kongresie.

Narbardziej może typową i najjaskrawszą ilustracją tej prze­
wodniej idei kongresu jest rezolucja jedenasta, o przedmiocie
najczęściej na kongresie krytykowanym, t. j. o nauce historji.
Brzmi ona dosłownie, jak następuje:

„Federacja przygotuje komunikat o ideałach, które powinny
pan.ować w dzied~inie historji i nauczania historji. W komuni­
kacie tym ma być położony nacisk na konieczność bezstronnego
tr~ktowani~ stosunków międzynarodowych. Szczere przyznanie
niedostatków każdego narodu winno towarzyszyć pretensjom do
zasług, oddanych przezeń sprawie dobra ludzkości. Przechodząc
od historji narodowej do powszechnej, powinno się kłaść nacisk
na postęp od konfliktu do pojednania". ·

MożnabY_ o tej jednej rezolucji napisać cały tom. Widzimy
przedewszystkiern, = redaktorowie uchwal kongresu nie zdołali się
ca!kow1c1_e "'.")'.ZW0!1c od z!udze~'l ~ej wspomniane] już referentki
a':1ery~~nsk1e1, kt~ra w no_wszeJ historji powszechnej, a w_ szcze­
gólnoścl w h1s!ori1 traktatów, dopatrywała się ciągłego postępu
od rozstrzygan~a sporow przez walkę do ich rozstrzygania polu­
bownego 1 rozjemczego. Bez znacznego naciągania faktów oczy­
wiscie wykład historji w taki sch~mat ułożyć się nie da. A że
kongres oswiatowców o przeważająco amerykańskiej. kompleksji
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takiei „ naciąganej his_torji" mo~e dla szkoły w osobnej uchwale
żądać, to chyba w~b1tny dowod_ ~a to, j~k głęboką słuszność
m~ bystry

0
f:an~usk1 obserwator S":7Iata. angielskiego i amerykań­

skiego p. f1rm!n Ro_z, gdy w swej książce o „Nowej Ameryce"
dow?dz1, !e mimo, 1~ Ame~yl~a do Ligi Narodów dotąd nie przy­
stąpiła, ~v1lsonowsk~ idea L1g1 Narodów była jednak ideą typowo
i rdzennie amerykanską1). .

. P?wtóre, _nasuwa_ się j_ed_na _uwaga ·z punktu widzenia spe­
cyhcz~1e pol~lmg~. Nie mov.:1ę JUż o Polakach, co się uczyli
h1storJ! od N1e~cow lub Rosjan ; ale tych, co się jej uczyli od
Polak~w:,

11

karm1o_no przez_ cale pokolenie naukami „szkoły kra­
kowskiej , . w ktorych zaiste me brakło „szczerego przyznania
niedostatków własnego na!odu" z_upełnie po ~yśli rezolucji edyn­
burskiej - było go raczej za wiele. Jest więc objawem natu­
ralnej reakcji, że w dzisiejszej historjografji polskiej przeważa
optymizm w stosunku do przeszłości i że młodzieży, mającej
budować dalej nowe państwo polskie, pragniemy dziś przede­
wszystkiem dawać nauki i przykłady z dziejów dawnej Rzpltej
i jej wielkich dzieł kulturalnych. Równowaga między „ przyzna­
niem niedostatków" a „pretensjami do zasług" może zatem na
naszym gruncie być dopiero kwestją dalszej nieco przyszłości,
gdy już ideę naszej państwowości w umysłach dorastającego po­
kolenia silnie ufundujemy i z naszą tradycją dziejową doskonale
spoimy. W to położenie członek narodu o dawnem, nieprzerwa­
nem i potężnem istnieniu politycznem oczywiście wczuć się nie
potrafi, i zawsze będzie w naszym obecnym optymiżmie histo­
rycznym widział szowinistyczną megalomanję, szkodliwą dla po­
koju świata. Można więc tylko życzyć, by wielkie narody Zachodu
krytyczne traktowanie własnej historji w szkole zaczęły narazie
od siebie, bo niema zo tam dotąd ani śladu - szczególnie
w Ameryce, zawsze zachwyconej własną wielkością. .

Na tern, co przytoczyłem, wyczerpują się wskazania kon­
gresu dla szkolnictwa średniego, i w następnych czterech rezo­
lucjach przechodzimy do spr a w u n i we~ syt e_c _kich. Te za)•
mowaly czas i uwagę kongresu w znaczrne m111eiszy~1 stopniu
niż sprawy szkół powszechnych i ś~ednich. Nic. d~1wne~o -
kongres składał się wszakże przeważnie z_ nauczycieli szkol po­
wszechnych i średnich. To też z sekcji uniwersyteckiej _poz?stały
uczestnikowi w pamięci nie te gorące ?POT)'. 1 roje projektów, ~o
np. z sekcji szkół średrrich, ale raczej poJedyr:cz~ wystąpienia
różnych znakomitości uniwersyteckich. Wysz~zegoln~ę ~rzy. Rektor
Uniwersytetu edynburskiego, sir Alfre~ Ewing, witając__ko~gres
n~ pierwszem zebraniu publicznem, ~13~ o?wagę narazic się n_a
rnepopularność: w znakomitem przernowremn tłumaczył, że_ Urn­
wersytety w interesie zachowania wysokiego poziomu n~_uk1 mu­
szą nieco „przymykać drzwi" przed powszechnym dziś demo-

1) Firmin Ro z : L'Amerique Nouvelle. [W zbiorze Bibliothćque de Philo­
sophie Scientifiques. Paryż, Flammarion, I 923, str. I 95.
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kratycznym natłokiem kandy_datów do wied_zy wyższe_j. Rektor
Uniwersytetu w Glasgowie znowuż, "".spommany Już sir Donald
Mac Alister, robiąc w swej mowie_ rożne żartobliwe aluzje do
tradycyjnego współzawodnictwa między (?lasgowe~ a_ Edynbur­
giem, zarazem rzucił sporo ciekawego światła na różnice w c_h~­
rakterze i usposobieniu między ~el(ycką a a~głos~ską . c_zęsc1ą
społeczeństwa szkockiego. Wreszcie Jedna z najoryginalniejszych
figur na kongresie, profesor Patrick Geddes, Szkot, wyl~l~dający
w Montpellier, w referacie swym na sekcji uniwersyteckie] gwał­
townie powstał przeciw mechanicznemu systemowi „odrabrnma
do egzaminów", praktykowanemu szczególnie w uniwersytetach
angielskich, i dowodzi!, że jeżeli dzieje wychowania sobie wy­
obrażamy jako ciągły postęp od dialektycznej metod)'. staro­
greckiej przez szkoły średniowiecza, reformy Renesansu i eman­
cypację myśli w epoce Oświecenia do ścisłych metod naukowych
XIX wieku, to właściwie możnaby słuszniej. powiedzieć odwrot­
nie, że szczytem swobodnego rozwoju ludzkiej indywidualności
ucznia był system wychowania grecki, a po nim trwa dotych­
czas stopniowa dekadencja!

W porównaniu z temi świetnemi rozbłyskami myśli i wy­
mowy same uchwały kongresu w sprawach uniwersyteckich mają
charakter raczej bezbarwny i czysto formalny. W przeważnej
części są modyfikacjami uchwał, powziętych jeszcze w r. 1923
w San Francisco. Jedna porusza kwestję badań nad rozmaitemi
ustrojami uniwersyteckiemi z myślą o stworzeniu jakiegoś „świa­
towego uniwersytetu" jako ogniska internacjonalizm u naukowego.
Druga zajmuje się doniosłością stosunków między różnerni gałę­
ziami wiedzy, koordynacją wysiłków naukowych na rozmaitych
polach i dążeniem do ujednostajnienia słownictwa naukowego.
Trzecia podnosi myśl stworzenia _międzynarodowego bibljogra­
ficznego biura informacyjnego, ewentualnie jako organu pomocni­
czego przy owym "uniwersytecie światowym". Jak widzimy, cho­
dzi po części o rzeczy, któremi już się zajmuje komisja współ­
pracy intelektualnej przy Lidze Narodów.

W, osobnej rezolucji wypadło jeszcze kongresowi zająć się
m_emorJal~m, zlożo~ym do pr~zydj~m przez francuskie państwowe
Biuro Uniwersyteckie. Memorjał=- Jak przystało na Francuzów -e­
zajmował się kwestją ściśle określoną i konkretną, a przy.tern
na_praw~ę_ bardzo ważną dla sprawy zbliżenia między narodami :
rmanowicie kwestją ?!ganiz~cji ułatwień co do wymiany profe­
sorów,_ a także uczmow, między wszechnicami różnych krajów.
K.we~tj~ t~ dla ~rancuzów paląca, bo obecny kurs franka unie­
możh~1,:1 1m wyj~Z~Y. w celach .naukcwych do krajów o „dobrej
walu_c1e , szczególniej d~ Anglji .1. Ameryki. Memorjal francuski
powitano tedy w osobnej rezolucji z sympatją i przekazano jed­
nej ze st~lych _k?misyj m!ę~zykongresowych do zbadania i zu­
~ytkow_ama. Mie}my ~adz1_eję, że _komisja nie będzie grobem pro­
[ektu, 1 ~e w tej doniosłe] sprawie Federacja czernś istotnem się
przyczym do prowadzonych także skądinąd usiłowań nad wytwo-
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rzen_iem stałych stosunków między uniwersytetami różnych
rodów. na-

Uczyniws-;y w dłuższym ~zeregu -rezolucji przegląd prac
)rn_ngresu w gło~nych trzec~ działach · szkolnictwa, pozostawało
JUZ · tylko w _k!lk~ rezolucjach dodatkowych wyciągnąć bilans
z obrad sekcyj poświęconych zagadnieniom specjalnym

A więc dw,\e rezolucje na teI_T.1at _,,st os u n k ów ~ i ę dz y­
n ~ro~ owych . S~m. ty~uł sekcji miał charakter „zasadniczy",
więc me dm~nego, ze taki charnk~er mają i rezolucje .

. R_ezoluCJa ~r. 16 _: .Kongres Je~Lzdania, że jest funkcją nau­
~zrc1el_1 po~agac UCZ!ll_om, by ~obie . zdali sprawę z. tego, że
s~ia_t Jest ~edną_ całością, że panstwa 1 narody są wzajemnie od
s1eb1_e !a_lezne pod_ względ~m g:ospod_arc_zym i _pod innemi wzglę­
dami, 1 ze prawdziwy nacjonalizm 111e Jest mezgodny z interna­
cjonalizmem".

Rezolucja Nr. 17: .Federacja ma współpracować, gdzie to
tylko możliwe, z organizacjami międzynarodowemi i z innemi
organizacjami o podobnych do Federacji celach".

(Nota do tych rezolucyj dodaje, że z sekcji „stosunków
mię~zynarodowych" wpłynęły do prezydjum także trzy rezolucje
specjalne, odnoszące się do nauki historji, do języków i do me­
tody nauczania ; te rezolucje jednakowoż zostały odesłane do
odpowiednich komisyj stałych, jako częściowo nakrywające się
w treści z rezolucjami z innych sekcyj).

Następuje sekcja ks z ta ł ce n i a char akt e ru. Sekcja ta
była terenem nieporozumień bardzo zasadniczej natury, bo cho­
dziło o kwestje, czy uznać religję, czy też moralność świecką,
za podstawę nauki etycznej w szkole. Przytem uznaniu za pod­
stawę moralności zasad chrześcijańskich, co z pewnością byłoby
po myśli anglo-amerykańskiej większości kongresu, stała na prze­
szkodzie obecność wielkiej ilości Hindusów, Chińczyków, Japoń­
czyków i innych wyznawców religij wschodnich, a tych delega­
tów, jako zorjentowanych w kierunku kultury anglo-saskiej, nie
należało sobie zrażać. Przewidując zresztą taki układ stosunków,
wykluczono, jak już wspomniałem, wszelkie kwestje religijne z~­
sadniczo z pośród przedmiotów obrad. Rezolucja o kształceniu
charakteru wobec tego wypadła, jak wypaść m_usiała : ~rótk?!
ogólnikowo i platonicznie: stwierdzając z~sadmczą do~1osłosc
pierwiastka kształcenia charakteru w systemie wychowama, od­
syła się cały problemat do kilku komisyj, i ma on_ być o~tąd
rozpatrywany nie na osobnej sekcji, lecz po wszystkich sekcjach
przyszłych kongresów. .. · .

Podobnie niefortunne, jak losy sekcji do kształcema cha­
rakteru, były losy sekcji do w a I ki _z a n a I fa~ ety z mem.
Samo istnienie takiej sekcji na kongres1_e o_ składzie yrz~ważme
anglo-amerykańskim mogłoby się wydac ?~1w~em. Nie½!orzy de:
legaci - jak np. dumna delegatka szczęśliwej N~rwegJ1. - byli
w możności oświadczyć, że w ich k~aJU zaga?meme walki z a~al­
fabetyzmem już nie istnieje. Ale o ile chodzi o same Stany Zjed-
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noczone, to (jak się dowiedziałem ~ ust samych Amerykanów)
przekonały się one d?pier? z okazji _Powszechn~go poboru .do
wojska w czasie wojny, Jak sp~ro Jeszcze ;11aią .analfabetow,
szczególnie wśród przybyłych niedawno emigrantów, Zresztą,
i wśród rdzennych Amerykanów ich nie ~ra_k: ':"szakże..wlaś~ie
w czasie kongresu obiegła gazety europejskie wiadomość, że Je­
den z sędziów przysięgłych w głośnym „małpim procesie" w Day­
ton w stanie Tennessee, rolnik z okolicy, był analfabetą. Prze­
dewszyslkiem zaś znowu tutaj, jak w sekcji kształcenia charak­
teru, wchodziła w grę obecność delegatów z krajów Wschodu:
wśród 300 miljonów Hindusów i 400 miljonów Chińczyków są
przecież nieprzejrzane roje analfabetów. Delegat chiński, określa­
jąc ilość swych niepiśmiennych rodaków okrągło na 200 miljo­
nów, z zapałem opowiada! o akcji oświatowej na wielką skalę,
prowadzonej przez nauczycielstwo chińskie w ostatnich czasach,
szczególnie od zaprowadzenia przymusu szkolnego w roku 1912.

Właśnie jednak ze względu na ogromne różnice w tej rze­
czy między rozmaitemi krajami, reprezentowanemi na kongresie,
sekcja walki z analfabetyzmem, podobnie jak sekcja kształcenia
charakteru, poza ogólniki w swych rezolucjach wyjść nie mogła.
A więc uchwaliło plenum kongresu na jej wniosek, że pożądaną
jest rzeczą starać się o zebranie materjalów statystycznych co do
analfabetyzmu w całym świecie, że również pożądaną byłaby
jednolita definicja analfabetyzmu 1) i jednolita terminologja w spra­
wach walki z nim, że wreszcie włączenie walki z analfabetyz­
mem do zadań oświatowych państwa jest jednym z kardynalnych
postulatów nauczycielstwa.

Sekcja zdr o w i a i wychowa n i a fi z y cz n ego przed­
stawiła obszerny elaborat z mnóstwem szczegółowych wniosków,
który można było tylko odesłać do odnośnej stałej sekcji, stwier­
dzając w rezolucji ogólnej jedynie, że „ wychowanie fizyczne jest
podstawą wszelkiego skutecznego kształcenia młodzieży". Te złote
słowa dla Anglika i Amerykanina są oczywiście utartym komu­
nałem ; u nas, jakże daleko jeszcze do ich powszechnego urze­
czywistnienia w szkolnictwie! Bardzo żałuję, że z pracami tej
sekcji kongresu bliżej się zaznajomić nie zdołałem i gorąco pra­
gnę, by ktoś kompetentny u nas w tej dziedzinie z Federacją
wszedł w kontakt. Wszak to jest pole, na którem od Anglików
i Amerykanów szczególnie wiele świat cały ciągle się uczy, i my
się z pożytkiem nauczyć możemy. ·
. Wreszcie sekcja dla spraw wys z ko 1 en i a n a uczycie I­
st w a w sformułowanej przez siebie rezolucji zaleca rozległe
studja. porównawcze pod egidą Federacji nad sposobem przygo­
tow_an~a kandyd_atów na nauczycieli w różnych krajach i udzie­
lanie mf~rmacyJ na wszystkie strony z materjałów, które w ten
sposób się zbiorą.

1
) Dl_a zrozumienia tego zwrotu przypomnijmy sobie, jak zgoła inną jest

rzeczą zna_c 25 !_,ter alfabetu łacińskiego, potrzebnych w języku angielskim,
a opanowac panuęciowo tysiące .ideogramów" pisma chińskiego !
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;a _ostat~ia . rezolucja, jak ~~esztą i niejedna poprzednia,
zakreśla, Ja!~ widzimy, ~lla Federacji na przyszłość bardzo sze­
r~k1~ zadania w ~akres1e gr?mad_ze_nia informacyj o stanie spraw
oswiatowyc~ w_ rożnyc~ kraJach świata, Istotnie Federacja, choćby
żadnego _w1~lk1ego twórczego zadania. w zakresie oświaty po­
w.szec~neJ_ me spełniła, ~oże stać się w miarę swego rozrostu
mezrmernre pożyteczną Jako wszechświatowa centrala informa­
cyjna dla pracowników oświatowych wśród wszystkich narodów.
Z tego powodu, choć nie mam wielkich złudzeń co do sukcesu
aspiracyj pacyfistycznych Federacji, tak gorliwie i bezustannie
na kongresie głoszonych, jednak przynależność zorganizowanego
nauczycielstwa polskiego do Federacji uważałbym za rzecz pożą­
daną w interesie tego kontaktu, którego nam tak brakuje szcze­
gólnie w stosunku do życia kulturalnego narodów anglosaskich.

Do Federacji w tym stanie, w jakim się zaprezentowała na
kongresie, należały tylko związki nauczycielskie siedmiu państw;
zapewne jednak z wielu innych krajów, które były reprezento­
wane przez delegatów w Edynburgu, wpłyną rychło do prezydjum
zgłoszenia o przyjęcie. Agendy sekretarskie dla Federacji na Eu­
ropę prowadzi tymczasowo jeszcze właściwy techniczny organi­
zator zjazdu edynburskiego, sekretarz państwowego Instytutu
Oświatowego Szkockiego p. Jerzy Pringle 1) ;· a koszta przyna­
leżności do. Federacji są względnie niewielkie, bo wynoszą jed­
nego centa (1/ioo dolara) rocznie za każdego członka danego
Związku.

Niech mi więc wolnu będzie zakończyć wyrazem nadzieji,
którą wypowiedziałem także w mych pożegnalnych słowach do
kongresu : że na następnym kongresie Federacji w r. 1927, choć
odbędzie on się w dalekiem Toronto w Kanadzie, delegat polski
będzie stal przed zgromadzeniem jako przedstawiciel organizacji
już w łono Federacji przyjętej, i będzie wobec pracowników
oświatowych całego świata dawał świadectwo pracy kulturalnej,
toczącej się w odrodzonej Polsce.

R. Dyboski, prof. Uniw, Jagiell.

Ustrój szkolnictwa w Polsce.
Od czasu zebrania się pamiętnego w dziejach naszego szkol­

nictwa S ej rn u N a u czy ci e I s k i ~ g o w W a r s z a w i_ e ~inęlo "
sześć lat. Pierwszy ten ogólnopolski Kongres nauczycielski, na
który przybyło z górą 800 de Ie gat ów, _obrado"':'al nad ustro- ' <
jem wychowania publicznego w odrodzonej Rz~l~eJ. W obrad~ch
wzięli udział reprezentanci Rządu 1 p_rzedstaw!c1ele nauczyciel- ,
stwa wszystkich kategoryj - nauczyciele szkol powszechnych,
średnich i profesorowie uniwersytetu. Prace przygotowawcze do
----~-~) .

I) Adrc~·: torgc Pringlc, Esq., Sccrctary,~Educalional,_lnstitutc of Scot-
land, 47, Moray Place, Edinburgh. .
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t podjęcia dzieła, które stać się miało fun~ame~tem przyszłej kul­
/ tury i potęgi Polski, tr":'aly _już od_ lat_ kilku I pr~w~dzone by_ly

\
w organizacjach nauczycielskich, ~lowme _w Krakow!e I Warszawie.

I Od sześciu lat oczekuje n~uczyc1~lstwo 1 ~poleczenstwo P:zedło­
żenia rządowego w sprawie ustroju szkolmctwa w Polsce, Jak do­

/ tąd nadaremnie. Dopiero ostatnie tygodnie przyniosły wiadomość,

\
f że obecny t?i~ister . oświecenia p. Stanisław Gr:1bski. zamie~za
, złożyć w Sejmie projekt dwu ustaw: 1) o ust ro J u szk o I n I c­
l twa i 2) o N ac ze I n ej Rad zie Wychowa n i a N ar od o­

w ego. W celu opracowania ustaw i programów szkolnych po-
woła! p. minister Kom is j ę, w skład której wejść ma I O osób.
Projekty te nie zostały dotychczas oficjalnie przesiane organiza­
cjom nauczycielskim do rozpatrzenia i zajęcia ewentualnie od­
powiedniego stanowiska, znane są jednak szerszemu ogółowi na
podstawie ogłoszonych w prasie codziennej wywiadów. Są to in­
dywidualne poglądy p. ministra, które mogą wywrzeć wpływ na

, ostateczne ujęcie naszego systemu wychowania publicznego w dro­
dze ustawodawczej i dlatego wskazane jest krytyczne rozpatrze­
nie tych projektów i zwrócenie uwagi na różnice, jakie zachodzą
między poglądami p. ministra, a postulatami nauczycielstwa zglo­
szonemi na 1-ym ogólnopolskim Sejmie Nauczycielskim w r. 1919.

Projekt ustroju szkolnictwa p. ministra Grabskiego, znany
na podstawie jego wywiadu z wiceprezesem T-wa Naucz. Szkól·
Wyższych i Srednich prof. Stef.· Kwiatkowskim przedstawia się
w ogólnych zarysach następująco : ·

. Szkoła powszechna powinna być, jak to dotychczasowe
plany przewidują w z as ad zie 7 - k I as o w a. Zgodnie z pro­
jektem sieci szkolnej Dra Marjana Falskiego 1) projektuje p. mi­
nister związanie wszystkich szkól powszechnych o niższej orga­
nizacji, np. 2-, 3- i 4-ro oddziałowych w danym rejonie ze szko­
łami o wyższej organizacji, t. j. 6-cio i 7-mio oddzialowemi.
Tak więc tworzone będą w ludniejszych wsiach i miasteczkach
pełne szkoły powszechne, do których ułatwiony dostęp mieć bę­
dzie młodzież z mniejszych osad w najbliższej okolicy. Dla mło­
dzieży, która otrzyma tylko wykształcenie niższe, wprowadzić
należy powszechny obowiązek uczęszczania do szkoły dokształ-
cającej do 17 lub 18 roku.

Zamiast gimnazjów 8-mio klasowych, istniejących dotąd,
względnie . zamiast projektowanych dawniej przez Ministerstwo
Wyz. Rei. i Ośw. Pub!. 5-cioklasowych gimnazjów wprowadza
projekt p. ministra Grabskiego 6 - ci o - k 1 as owe I i ce u m
i 2 - k I as owe gimnazjum. Liceum 6-cio-klas. dzielić się ma
na dwa stopnie: a) 3 - k I. I i ce u m n i ż s ze o takim samym
programie naukowym, jaki mają trzy ostatnie klasy szkoły pow­
szechnej i b) 3 - k I. 1 i ce u m wyższe, po ukończeniu którego
uczeń składa maturę. Matura ta nie daje jednak prawa zapisania

1) Dr Marjan Falski. Materjały do projektu sieci szkól powszechnych
Warszawa 1925. Wyd. Komisji Pedagogicznej Min. W. R. i O. P.

li
I
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się na uniwersytet, ponieważ zdaniem p. ministra I od-
dzielić maturę od drzwi uniwersytetu". ,,na eży / 1

. . _dP<? ma
1
bturzde licealnej, ktob· rką uc~eń składałby w 17 roku ży- · i

era, 1 zie a o. o pracy zaro , owej, albo też kształci się dale·
w dwu _l e_t n 1 em ~ 1_ m n a z Jum o g ó I n o+ k s z t a ł c ą c e m~
bardzo_ silnie wyspec1a1tz?wa~e~. _Rozróżnia tu: a) gimnazjum
filolog1czne_ ~ greką I ła_cmą I silnie ~ost~wi?nemi językami no­
woczesnernr : b~ humamstyczne z łaciną 1 historją ; c) matema-
tyczno-przyrodmcze. .

9?ok gi~nazjów. ogólnokształcących przewiduje projekt
p. .ministra g I m n _a z J a o c h ar a k te r ze z a w o do wym,
d~u- lub trzec_hletme: handlowe! pedagog i cz n e, agrotech- , i
n!czne_, mechaniczne, elektrotechn_1czne, chemiczne i t. d.; zada- 1

111em ich gru_ntow~e p_rzygo~owarne do określonego zawodu. I i
Po ~konczernu gimnazjum uczeń ma wstęp do wyższy eh

z a kła d o w n a u k o wy c h, do szkół akademickich bez zdawa­
nia specjalnych egzaminów.

. _W ~rojekcie powyższym położony jest przedewszystkiem
wielki nacisk na gruntowną reformę szkolnictwa śred­
n ie go. Widzimy tu tendencję do samoistnego postawienia wy­
kształcenia średniego tak, aby dawało należyte przygotowanie
do życia praktycznego, do zarobkowania (f-kl, liceum), czego
dzisiejsze gimnazjum, przygotowujące do studjów uniwersyteckich,
nie daje. W ten sposób spodziewa się p. minister osiągnąć
zmianę typu duchowego naszej inteligencji, wychować nowy typ
inteligenta, któryby się odznaczał realizmem życiowym i zwią­
zany był ściśle z warstwą włościańską, rzemieślniczą i kupiecką
na wzór państw zachodnich. ,

Projekt powyższy odbiega w niejednem od postulatów, jakie l,' 'i
stawia nauczycielstwo w sprawie ustr?j_u szkolni~twa w P~lsce.

1
/ '-'

Nie uwzględnia bowiem zasady jedności w systemie edukacji na­
rodowej, sprzeciwia się idei szkoły powsze~hnej i zasadzie def!1o: .
kratycznej przez wprowadzenie dwu typow szkoły dla dzieci ,
w okresie kształcenia elementarnego, t. j. do 14 roku życia. ·.
Postulaty nauczycielstwa, przedstawione na Sejmi_e w_ars~awsk!m 1

1 na Zjazdach Delegatów Związku P. N. S. ?· ujmują, Jak wia-
domo, ustrój szkolnictwa w sposób następujący: . . .

. I. W organizacji wychowania publicznego :ozrożma się trzy
głowne stopnie: a) ?-letnią szkolę powszechną Jako podst_awową
o? 7 do 14 roku tycia; b) średnią ogóln~kszt~lcącą czyli 5-let­
TIIe gimnazjum i różnorodne szkolnictwo średnie zawodowe, !U·
dzież szkoły dokształcające od 14 do 18 _lub 19 roku życia;
c) szkoły wyższe (uniwersytety, akadern]e, wyższe szkoły
zawodowe.

II. Do I klasy 5 letniego gimnazju~ i na I_ kurs szkol); za­
w_odowej danego typu przechodzi młodzież ~op1ero po skończe-
rnu pełnej 7-mioklasowej szkoły powszec~neJ: . . . .
. . III. Pomiędzy poszczególnemi stop111am1 1 ro~za1am1 szkol
1stmeje organiczny związek, tak że wykluczone Jest marnotra-
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wienie sił i czasu. Młodzież ma ułatwiony wstęp do każdej szkoły,
tudzież wybór szkoły, o~powiedni~ ~o posi~~anych warunków
i stosownie do swych zamteresowan 1 zdol~osc1. . . .

IV. Dla młodzieży, która po ~k?ńc~emu 7-letmej obow1ąz:
kowej nauki w szkole powszechnej !dz1e ~o pracy zarobkowej
i do życia praktycznego w dz1edz1~1e rolm~twa, handlu, prze­
mysłu i t. d., tworzyć należy poi:ząd~1e_ zorgamzowane s~kołr uz~­
pełniające, a następnie instytucje oświaty pozaszkolnej, t. j. urn-
wersytety powszec~ne, włościa_ński~ ( robotnicze.. .

Po skończemu szkoły średniej zawodowej młodzież po­
winna· mieć wstęp do wyższych szkól zawodowych odpowied-
niego typu 1). ·

Ustrój taki zgodny jest z ideałami demokracji i zasadami·
nowoczesnej pedagogji, albowiem umożliwia każdemu dziecku,
bez względu na - jego stosunki społeczne i pochodzenie, wybór
szkoły i kształcenie się w kierunku najbardziej odpowiadającym
jego zainteresowaniom, skłonnościom i uzdolnieniom. Na Sejmie
Nauczycielskim zarysował się przed nami gmach edukacji naro­
dowej o architekturze pełnej prostoty i harmonji, odznaczający
się głęboko pojętą celowością i zrozumieniem ekonomji sil spo­
łecznych. Fundament tej budowli tworzy siedmioletnia szkoła
powszechna, z której jakoby z pnia głównego wyrastają wszystkie
inne gałęzie szkolnictwa średniego, zawodowego, a wreszcie wyż­
szego. Organiczny związek pomiędzy typami szkolnemi nada ca- ·
łemu systemowi wychowania charakter jednolitości, _w ramach j
której odbywać się będzie mogło różnicowanie się, rozwój i two- .
rzenie nowych form wychowawczych, zastosowanych do środo-'.
wiska i potrzeb ekonomicznych społeczeństwa.

W ogłoszonym projekcie p. Ministra punktem wyjścia w za­
mierzonej naprawie szkolnictwa ma być "przedewszystkiem re­
forma szkoły średniej". Jednakowoż pogląd ten nie jest zupełnie

/ I trafny i słuszny, ponieważ każdą budowę i wszelkie reformy roz­
( / począć należy od podstaw, od fundamentów, a nie od średnich
, p_iąter.-· Należy tedy przedewszystkiem postawić na dobrym grun·

cie szkolę powszechną, w której wychowuje się cały naród, zwią­
zać z nią organicznie szkolę średnią wszelkiego typu, tak aby
ona była dalszym ciągiem . w wychowaniu młodych pokoleń na
obywateli zdolnych do pracy produktywnej, czy to na polu kul­
tury materjalnej, czy też duchowej. Przyszły typ człowieka i oby­
watela kształci się już w szkole powszechnej. Niezawodnie gimna­
zjum dzisiejsze wymaga daleko idących reform i wybitnej spe­
cjalizacji w wyższych klasach, ale można tego dokonać na grun­
cie 5 letniego gimnazjum, a nie koniecznie drogą tworzenia no­
wego typu szkoły, t. j. liceum. Wątpliwą jest też potrzeba orga-

1) Zob. O Szkolę Polską. Cz. III. Warszawa 1920. - M. Falski :
W sprawie nowego projektu organizacji szkolnictwa państwowego. (Ruch Ped.
Rok 1919). - Szkoła powszechna. (Ruch Ped. Rok 1919). - Stosunek
sz½<>!Y powszechnej do średniej. (Ruch Ped. Rok 1921). - Prace Komisji Szkol­
nej Związku P. N. S. P. (Ruch Ped. Rok 1917-19).



255

nizowa~ia_ t. zw. niższego liceum 3-kl., skoro program te· szkol
ma byc 1d~ntyczny z . progra~em trzech ostatnich klaf szko?
powszechnej. U!rzymame rozdziału dzieci w wieku od 10 do 1~Jub ~ 4 lat, a więc w_ okresie n~~~~a~ia elementarnego, nie przy- 1czym się '!do P?':"'1~zama naJ~c1_sle_Jszego warstwy inteligencji·
z w:a_rstwa1!11 wło_sciansk_ą, rzemieślniczą, kupie.cką", co właśnie'
jest !ntenCJą zam1er~oneJ. reformy p ..Ministra. Sciślejązy związek1

'

pomiędzy poszc~e~?lnei:n1.warstwa~1 społeczeństwa wytworzy się'/
tylko wow~zas, Jeslt_ dzieci wszystkich obywateli bez względu na
pochodzeme będą się wychowywały wspólnie do 14 roku życia .,'/ 1w szkole elementarnej ogólnokształcącej, t. j. w szkole powszech-
nej i je~li w calem sz~olnictwie _zapanuje duch demokracji i soli­
d_arnosc1. ~prow~dzeme odręb~eJ_ sz½oły dla dzieci w tym okre-
sie t. zw. liceum niższego sprzeciwia się z as ad zie po ws z ee h-
n ości, sprzeciwia się idei szkoły po wszech n ej.

Pięcioletnie gimnazjum, odpowiednio zreformowane, może
i powinno przygotowywać zarówno do uniwersytetu, do wyższych
szkól zawodowych, jak i do życia praktycznego. Zależy
to nie tyle od organizacji, ile od programów i metod, a pi-ze­
dewszystkiem od nauczycieli. Cel więc, który projekt p. Ministra
zamierza osiągnąć przez tworzenie 6-cioklasowego liceum, t. j. wy­
kształcenie inteligencji, odznaczającej się w większym niż dziś
stopniu życiowym realizmem, urzeczywistnić można tylko na dro­
dze gruntownych reform programów, metod w całym systemie
edukacji, tudzież przez reformę studjów nauczycielskich.

Projekt przewiduje, że po skończeniu 6 klasowego liceum
uczeń ma składać egzamin dojrzałości czyli „mat ur ę". Pojęcie
,, m at ury" ulega w projekcie p. Ministra zasadniczej zmianie.
Dotychczas dawała ona wstęp do wszystkich wyższych szkól,
umożliwiała wybór dalszego kierunku studjów o~powiednio do
zamiłowań i uzdolnień młodzieży; wyjątek stanowiła tylk? t._ ~:"'·
ma tu r a sem i n ar ja I n a, która wychowankom sernmarjow
nauczycielskich nie dawała prawa wstępu na uniwersytet, Nauczy­
cielstwo szkół powszechnych odczuwało ten sta~ bardzo P~~y­
kr~ i nieraz upominało się o p~awo dopuszc_zema do st~dJOW
umwersyteckich. Obecnie także 1 mat u r_a I I ce a I n a miałaby
oddzielić młodzież od podwoji uniwersyteckich. Pomysł ten z wielu
względów nie wydaje się trafny i celowy.

Przedewszystkiem „matura" ta przypadałaby na o~res ~byt
wczesny, bo już w 17 roku ży~ia, a w1ęc_w_. okresie, ~1edy
młodzież faktycznie n i e jest do Jr z a ł a, an~ fizycz~ie, ~m du­
chowo. Wiadomo, że okres dojrzewania czyli pokwitania trwa
w naszym klimacie zazwyczaj do k~ń~~ 18_1ub _19 roku
ż y ci a, a w związku z· temi procesa~i fiz_Jolog1cznemi odbywa
~ię także rozwój psychiczny. W okresie między 13 lub. 14 a 18
1 19 rokiem, który jest najważniejszy y,r ż}'.CIU _J~dno~tk1, ut~w~­
lają się pewne kierunki zainteresowan, _ ujawniają się . wybitnie
zdolności, kształtuje się charakter człowieka. Po ?kresie bur~!1;
wych nieraz walk, mocowama się ze sobą, szukania swego „J

'' '
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następuje pewne uspokojenie . i zrównoważenie, do p~w~ego sto:
pnia dojrzałość psychiczna, uiawntaJ_ąca się zazwyczaj u Jednostki
normalnej w 19 roku życia. Tak więc pod względem psycholo­
gicznym i pedagogicznym matura ~a byłaby przed""'.'czesna I me
odpowiadałaby faktycznemu stanowi r~eczy. Także I pod wzglę­
dem społecznym i kulturalnym o~gamza~Ja _taka nasuw? pewne
wątpliwości. Wykształcenie. średnie, obejmujące zaledwie ~kres
trzechletni w 3-klasowem liceum wyższern, me doprowadzi do
stworzenia warstwy inteligencji, t. zn. ludzi myślących samodziel­
nie, tern bardziej, że kończy się ono zbyt wcześnie, bo już w 17
roku życia.

Koncepcja, według której zreformowane liceum 6-klasowe
przyczyni się do zmiany typu duchowego naszej inteligencji i wy­
tworzy pewien określony typ umysłowy, niezupełnie odpowiada
rzeczywistości. Na wytworzenie typu duchowego składa się bar­
dzo wiele czynników, które sobie niezawsze uświadamiamy, które
działają' niejako podświadomie; są to przedewszystkiem warunki
gospodarcze, społeczne, stosunki polityczne, środowisko i sto­
sunki geograficzne. Szkoła, jakiegokolwiek typu, jest tylko je d­
ny m z czynników, urabiających człowieka, i bodaj nie najsil­
niejszym. ,, Ro I a szkoły - mówi znakomity nasz pedagog
i psycholog Jan Władysław Dawid - jest z a wsze drug o­
r z ę dna, wt ó rn a i u z u p eł n i aj ą ca, a i tę rolę spełnia
ona dopiero wtedy, gdy ją powołują do niej i spełnienie jej
umożliwiają warunki życiowe, istniejące formy zarobkowania i pro­
dukcji" 1). Zupełnie podobne stanowisko zajmują wszyscy prawie
wybitni pedagogowie i socjologowie współcześni, jak Durkheim,
Barth, Znaniecki, Kawerau, którzy wykazują ścisły związek i za­
leżność, jakie istnieją między działaniem sil społecznych, a syste­
mami wychowania i ustrojem szkolnictwa w danej epoce. Skoro
zatem w państwie naszem rozwiną się wysoko pewne gałęzie
gospodarki społecznej w rolnictwie, przemyśle, górnictwie, handlu,
skoro powstanie na tych polach zapotrzebowanie, wtedy życie
samo wy~wor~y ów pożądany dla nas typ duchowy bardziej realny,
? odpowie?~I t~p- _szkoły będzie jednym z czynników, rozwija­
jących właściwości i zalety, potrzebne w danych zawodach. W miarę
wzrostu zapotrzebowania pracowników, wzrastać będzie napływ
młodzieży do danego typu szkoły.

Wytworzenie nowego typu inteligencji w Polsce, związanej
~u~howo i ekonomicznie z innemi warstwami spolecznemi umoż­
liwią tedy rożne czynniki społeczne, wśród nich i szkoła ale nie
tylko owo projektowane _ liceum, ale i gimnazjum i szkblnictwo
wyż?ze. Będzie to _mo~hwe przez kulturalne podniesienie mas,
~ Więc prze~ orj;amzacJę dobrze postawionej szkoły powszechnej
1 doksz!alcaJąceJ, prz_ez organizowanie instytucyj oświaty poza­
szkolnej. .Demokracja bowiem - to mniej władza ludu, a wię-

1
) ] . Wł. Dawid: Inteligencja, wola i zdolność do pracy. Str. 342.
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cej wzniesienie się ludu" 1). Jeśli do całego szkolnictwa •
d · d h d I „ lid . wproVo'.a zimy uc a em? ua~J1, s.~ 1 arności i kooperacji, wytworzy

się_ no~oczesny typ 1~tehĘenCJ1, a szeregi inteligencji zasilać bę­
dzie nietylko szkoła średnia (liceum czy gimnazjum), ale i szkoła
zawodow~, ~ takż~ dobrze zorg~n!z?w~ne_ instytucje oświaty po­
zaszkolnej, Jak uniwersytety włościańskie I robotnicze. Znaczenie
sz~oly ~Jął bardzo głęboko ~I. Dawid, wywodząc, że „szkoła
da)e. skro_cone, przyspieszone, rntenzywne przystosowanie do bar­
d~1eJ złozo~ych _zad~n życiowych, a to przez uprzednie utrwalę-
111e w un:iysle niektórych elementów przyszłych zadań (głównie
v,t postaci t. zw; ?,podstaw naukowych~). i przez wyćwiczenie my­
ślowych zdol~o~c_1. Tylko . ~dy sprzyjają warunki gospodarcze,
poziom tech~llo 1_ złożoność _za~ań życiowych - gospodarczych,
społecznych I politycznych, Jakie ogół ludności zmuszony jest
podejmować i wykonywać, tylko wtedy potrzeba szkoły zostaje
powszechnie odczuwaną i zrozumianą, i tylko wtedy może ona
swoje zadania spełniać; wychowańcy jej wchodzą w takie wa­
runki pracy i zarobkowania i takie formy życia społecznego i po­
litycznego, które nie tylko szkolnym nabytkom nie pozwalają gi­
nąć, ale przeciwnie zmuszają do ich utrwalania i powiększaniav s).

Ustawa o ustroju szkolnictwa tworzyć będzie ogólne ramy
organizacyjne wychowania publicznego w państwie. Ramy te
trzeba będzie wypełnić żywą treścią, ożywić je duchem zgodnym
z kulturą nowej epoki dziejowej. Dzieła tego dokona nauczyciel,
posiadający gruntowne wyk s z t a ł ce n ie soc jo 1 ogi cz n e
i pedagog i cz n e. Należy więc wykształcić zastęp ludzi, owia­
nych duchem demokracji i solidarności, zdolnych do inicjatywy
i pracy produktywnej, którzyby wychowywali nowy typ czło­
wieka - zarówno pracowników fizycznych jak i ul!lyslowy_ch?
uzupełniających się wzajemnie. Tu tkwi p u_~ k t c I ę ~kos c.1
przyszłej reformy naszej e d u k a c j i v_ubllc~~eJ.

Dlatego 'też doniosłe znaczenie ma zapowiedz P: Mm1~tra
o zamierzonej reformie studjów nauc_zy~1els~1ch
zarówno odnośnie do szkolnictwa powszechnego, Jak 1 _ średn1~go.
Projekt p. Ministra przewiduje tworzenie d w _u 1 ~ t ~ 1 c h g 1 m­
n azj ów pedagog i cz ny c h „celem uniknięcia szablonu
w przygotowaniu nauczycieli szkól powszechnych pr~ez sem 1-
n ar ja, a zarazem aby ułatwić zdobycie przyg?towan_ia pe~ago­
gicznego tym, którzy dorastając, znajdą w sobie zamtłowante do
zawodu nauczycielskiego". . . . . .

Zapowiedź ta oznacza stopniową w _111edal~k1eJ pr~yszłos~1
I! kw i da c j ę sem i n ar j ów ~au _czy c 1 e Isk 1 c ~,. kto_re stają
się już dzisiaj przeżytkiem, odz1edz1cz?nym po mm10ne.ł epoce.'
kulturalnej, kiedy to urabiano nauczyciela .I u? owego , a me ·
kształcono nauczyciela szkoły po wszech n e J. Ażeby nauczy-

I) L'Universlte nouvelle par .Ies Compagnons". M. Grzegorzewska. Z ru­
chu pedagogicznego Francji podczas wojny. (Ruch Ped. r. 1920).

2) Wt. Dawid. op. cit. str. 343.
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ciel mógł spełnić swoje zadania w dobie obecnej, pracować nie
tylko w szkole powszechnej, ale i w inst)'.tu_cjach o~"':'iaty poza­
szkolnej jako pop u_l ary z at or ~a~ k 1 1 krzewiciel kultur)'.
etycznej i artystyczne], przygotowame Jego zawodowe ulec musi
gruntownej refor~ie; .. zerwa~ie ~ syst~mem , ~oty~hc~asowego
kształcenia w serninarjach staje się koniecznością zycrową, Na
Sejmie Nauczycielskim w Warszawie wysunął delegat Związku
P. N. S. P. postulat, by nauczyciele szkoły powszechnej kształ­
cili się w dwu 1 et n ich st ud ja c h pedagog i cz ny c h o cha­
rakterze wyższych szkól zawodowych dopiero po skończeni u
pełnej szk o I y średn ie j o g ó 1 n oksz ta I cą ce j. Postulat
ten został przyjęty jednomyślnie. Tak więc studja przyszłego
nauczyciela szkoły powszechnej obejmowałyby ogółem lat 14,
t. j, 7 lat w szkole powszechnej, 5 lat w projektowanym daw­
niej przez Ministerstwo gimnazjum i 2 lata w szkole pedago-

' gicznej. W projekcie p. Ministra widzimy pod tym względem
dużą różnicę, przewiduje bowiem wstęp do dwuletniego gimna­
zjum pedagogicznego już po skończeniu 6-kl. liceum, t. j. po 1 O

1 latach kształcenia ogólnego. Takie wykształcenie byłoby dla nau­
czyciela szkoły powszechnej niewystarczające. Jednakże podkreś­
lić należy, że sama my ś I I i kw id o w a n i a obecnych se -
minarjów nauczycielskich, a zastąpienia ich
dwu 1 et n iem st ud jum z a w od owe m, jest bardzo trafna

· i szczęśliwa. Będzie to system kształcenia nauczycieli bardziej
ce 1 owy i ekon o~ i cz ny, daleko mniej kosztowny, niż obec­
nie w seminarjach. Zycie jednak samo i podnoszenie się kultu­
ralne i społeczne szerokich warstw narodu wysunie konieczność
postawienia studjów nauczycielskich na wysokim poziomie, zgod­
nie ze, Stanowiskiem Sejmu Nauczycielskiego 1).

Zródłem, z którego płynąć będzie ku I tur a pe dag o­
gi cz n a, musi być uniwersytet. Kreowanie katedr psychologji
pedagogicznej, pedagogji, historji wychowania i socjologji jest
sprawą niecierpiącą zwłoki. Tu kształcić się będą przyszli nau­
czyciele szkół średnich i zawodowych różnego typu. Podkreśle­
nie potrzeby reformy przygotowania nauczycieli szkól średnich
i położenie nacisku na wykształcenie pedagogiczne w projekcie
p. Ministra jest ogromnie doniosłe. .Dyplorny wszystkich wy­
działów szkól akademickich winny dawać praw o n a ucz a n i a
pewnych przedmiotów w szkołach średnich, o i Ie ka n dy da t
n a n a u c z y c i e I a z d o b ę d z e o d p o w i e d n i e p r z y g o t o­
w a n ie zawodowe na studjum pedagogicznem".

Może niedaleki jest czas, kiedy państwo nasze mieć będzie
ustawodawstwo szkolne, normujące wszystkie dziedziny wycho­
wania publicznego. Na treść tych ustaw, na ich ducha musi wy­
wrzeć wpływ nauczycielstwo związkowe przez swych przedstawi­
cieli w ciałach ustawodawczych, w sejmie i w senacie. Organi­
zacja Związku P. N. S. P., licząca ::l6 tysięcy członków, podob-

1) O Szkolę Polską, str. 178 i n. 250.
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nie jak i organizacja nauczycielstwa szkól średnich i ż h. . - . h d t .. 1· wy szycpowinny m1ec. swoic prze s awrcie 1, znawców poszczeg ·1 h
typów szkół 1 repr~zentantów nauki w_ Kom is j i us ftJfu
szk o I n 1 c twa. Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa tudzież
zamierzo~e reformy_ ~z~oly pod względem programó~, metod,
kształceni~ nauczyciel! 1 t. d. powinny być wynikiem gruntow- /.
nych wspolnych obrad przedstawicieli ministerstwa oświaty i nau- '
czycielstwa. Należy pod tym względem kontynuować poczynania
Minist~rsti;;,a w zaraniu odro~ze~i;i Rzpltej. Wymaga tego duch
czasu 1 dobro sprawy, od której w znacznej mierze zależy przy-
szły rozwój kulturalny państwa. Henryk Rowid.

Rezenzje.
. . Prof._ Dr_. Eugenj~sz Piasecki. Dzieje wychowania fizycznego. z Jicz­

nemi ilustracjami. Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Lwów 1925.
Blbljoteka Wychowania fizycznego i sportu. Nr. I.

Ukazała się dawno oczekiwana praca z zakresu historji wy­
chowania fizycznego znakomitego znawcy tego przedmiotu, Dra E.
Piaseckiego, profesora Uniwersytetu Poznańskiego.

W rozdziałach wstępnych autor omawia wychowanie fizyczne
w świecie zwierzęcym, genezę ćwiczeń cielesnych, okres powsta­
nia kultury fizycznej w epoce człowieka pierwotnego, wreszcie
wielkie cywilizacje wschodu. W dalszym ciągu autor szczegółowo
rozpatruje wychowanie fizyczne Grecji starożytnej, a mianowicie
o~res achajski, wielkie igrzyska, palestry i gimnazja, dobór i tech­
nikę ćwiczeń w tym okresie, wreszcie okres upadku w czasach
starożytnych. Przechodząc do średniowiecza, autor omawia tur­
nieje, humanizm i odrodzenie, zastanawia się nad działalnością
~omensky'ego, Locke'a i Rousseau'a w dziedzinie wrehowania
fizycznego, wreszcie w tym systematycznym przeglądzie docho­
dzi do autorów polskich, wspominając, jako pierwszych działac_zy
w tym kierunku: Wojciecha Oczkę, Sebastjana Petrycy'ego, P10-
tra z Poznania, Stanisława Konarskiego i twórców Komisji Edu­
kacyjnej z Grzegorzem Piramowiczem na czele.

W dalszych rozdziałach omówione są przez aut?ra n~\~o­
czesne systemy i metody wychowania fizyczn~go, _a mianow1c~e:
P~czątki gimnastyki nowoczesnej, system angielski, · ~ystem nie­
miecki, system szwedzki, wreszcie praca ręcz~a. SpeCJ_alna uwaga
zwrócona została na reformy wychowawcze, Jak również na ewo­
lucję ,systemów gimnastycznych, a mi,anow!cie na systemy De­
meny ego, Heberta, Jacques --Dalcroze a, Lindharda, B. Falka,
N. Bukha, Miillera, pozatem omówiono tu szczegól~wo harcer­
stwo, ruch boiskowy, sport i kształcenie :Vychowawco"Y·

W końcu swej interesującej książki autor CZ):n! systema­
ty~z~y przegląd ogólnych reform wychowa~czych, htgJ_eny szk_ol­
nej 1 wychowania fizycznego w Polsce w ciągu ostatmch dwoch
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stuleci. Przedstawiona tu została działalność Jędrzeja Śniadce­
kiego twórcy wiekopomnego dzieła „O fizycznem wychowaniu
dzieci", Tadeusza Czackiego, Ludwika Bierkowskiego, założyciela
pierwszego Instytutu gimnastycznego w_ Polsce, a w nowszych
czasach działalność Dra Madeyskiego, Zulińskiego, Wincentego
Piaseckiego, W. R. Kozłowskiego, założyciela czasopisma .Ruch-,
przedewszystkiern zaś Dra Jordana, który przez założenie ogro­
dów na błoniach krakowskich stal się w Polsce jednym z naj­
bardziej zasłużonych pionierów na polu fizycznego odrodzenia
młodzieży. W ostatnich rozdziałach autor omawia ruch sokolski
u nas, rozwój gier ruchowych, sportów i harcerstwa w Polsce,
wreszcie daje rzut oka w przyszłość, przyczem uważa kształcenie
wychowawców fizycznych, jako kamień węgielny całokształtu po­
ruszonych zagadnień.

Dzieło Proj. E. Piaseckiego wydane jest nader starannie,
ozdobione licznemi ilustracjami, objaśniającemi treściwy i przej­
rzysty wykład. W końcu podany jest skorowidz, który ułatwia
orjentowanie się w złożonym i bogatym materjale.

Sądząc z zapowiedzi, ,,Dzieje wychowania fizycznego" sta­
nowią pierwszy tom Bibljoteki Wychowania fizycznego i sportu,
która przez wydanie prac podstawowych w tym zakresie zapełni
rażącą lukę w naszem piśmiennictwie. Zwłaszcza brak jest u nas
podręcznika z dziedziny „Teorji Wychowania fizycznego" i pod­
ręcznik ten niewątpliwie w niedługim czasie przygotowany zo­
stanie do druku przez Prof E. Piaseckiego, jedynie powołanego
w Polsce do tak odpowiedzialnego dzieła.

Tymczasem zaś życzyć należy, aby praca „Dzieje Wycho­
wania fizycznego" jak najszerzej rozeszła się w naszem społe­
czeństwie, które mimo wzrastającego zainteresowania w dzie­
dzinie kultury cielesnej, niezupełnie jest w tym kierunku w spo­
sób prawidłowy zorjentowane. Książka zaś, traktująca o powyż­
szych zagadnieniach w sposób historyczno-krytyczny, jak naj­
bardziej przyczynić się może do oddziaływania na panujące u nas
poglądy w dziedzinie wychowania fizycznego i do zwrócenia ich
na drogę właściwą. Dr T. Jaroszyński.

Michał Sowiński I Henryk Pollcht. Nauczanie robót ręcznych. Część I.
Oprawy. Kraków 1925. Nakładem autorów.

Literatura fachowa w zakresie nauki robót ręcznych w szko­
łach ogólnokształcących wzbogaciła się znowu o jeden podręcz­
nik naprawdę wartościowy, szczególnie w zakresie oprawiania
książek, bruljonów, albumów i t. p., jako jednego z działów nauki
robót ręcznych t. zw. kartoniarstwa. Podręcznikiem tym jest książka
o podanym wyżej tytule, formatu 24 X 16 cm i I 30 stronicach.
Wydana bardzo starannie pod względem typograficznym i opa­
trzona ~42 rysunkami w tekście, podaje oprócz treściwych wia­
dorności o~ólnych (Z dziejów książki. O papierze. Estetyka druku.
Wskazówki dydaktyczne. O materjałach), 25 artykułów, omawia­
jących praktyczne sposoby oprawiania zeszytów, bruljonów, no-
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t~só_w, bloków_ ry~unkowych, _ teczek, bibularzy, książek, pamięt­
mk~w,_ albumów 1 !· p., dalej ręczn_eg~ sporządzania barwnych
pap1erow, ozdabiania okładek, nakleJama map i t. d.

Już sa1;1~ podane_ tytuły us_tępów świadczą o praktyczności
i pożytecznos_c, ~ego_ dz1ełk_a. Tu jednak podnieść należy, że każdy
z tych ustępow Jes~ Ja_sn? 1 dokładnie opracowany tak pod wzglę­
dem ,słow~eĘO omowrerna danego przedmiotu, jak i fachowego
prze~~taw1ema prak!yc~nych sposobów wykonywania robót. Do
łatw1e1szego _ zrozumienia tekstu przyczyniają się oryginalne i bar­
dzo st~rann_1e wykona~e rysunki (p. Polichta). Całość jest tak
zrozumiale I przystępnie opracowana, że mimo swojej fachowo­
ści, służyć może niet~lko nauczycielowi robót ręcznych jako prze­
wodnik dydaktyczny I praktyczny przy nauce tego przedmiotu,
ale korzystać z tego podręcznika może całkiem dobrze młodzież
szkolna i każdy amator, zajmujący się w domu oprawianiem
książek, albumów i t. d.

Jeżeli się zważy, że wogóle roboty ręczne w szkołach ogólno­
kształcących są bardzo dodatnim czynnikiem wychowawczym, to
dział tych robót, oprawianie książek, nadaje się w szkole nietylko
ze względów czysto praktycznych, ale więcej jeszcze ze wzglę­
dów estetycznych, oceniąnia i poszanowania książek, zamiłowa­
nia pracy, pobudzania do pomysłowości i twórczości, wreszcie
do przyzwyczajania wychowanków do cierpliwości, wytrwałości
i porządku. Podręcznik pp. Polichta i Sowińskiego właśnie od­
powiada temu wychowawczemu zadaniu i to jest jego wielką
zaletą obok celu praktycznego. To też książka ta powinna zna­
leźć się nietylko w ręku nauczycieli robót ręcznych, ale t~kże
w rękach uczniów, tembardziej, że cena jej (5 zł 30 gr), mimo
starannego i kosztownego wydani a, jest bardzo przystępna.

Franciszek Pększyc.

Kronika.
Utworzenie Kola Sekcji Kształcenia Nauczyclel! ~ K_rakowie.

W dn!u 3 października b. r. od~ylo_ ?ię w Kra~O".Vte ':". szkole 1m. sw. Sch?­
!astyk1 zebranie nauczycieli senunarjow, szkól cwiczen I P?':"szechnych, or~z
inspektorów szkolnych celem utworzenia Ko ł a Sek c J I Ks zta ł ce n I a
Nauczycieli. · . . .

Zebranie na które przybyło około 200 osób, zagaił Dr M1chal Janik,
inspektor szkol~y który w swojem przemówieniu wykazał potrzebę ~two­
rzenia w Krakowie Kola s. K. N. Koło będzie miało na c~l~ zapoznac ogól
nauczycielstwa z nowemi zdobyczami na gruncie pedagogiki, a przez to dą­
żyć do doskonalenia nasze.go szkolnictwa. . .

Przewodniczącym zebrania wybrano Dra Jamka, zastepcą Dra S~. Ser­
wina, a sekretarzem p. R. Młyńskiego. Po szczególowen:i zrefero_wamu r~­
gulaminu i programu prac s. K. N. prze_z Dra ~t. Serww_a wyw1ą~~la się
dyskusja, w której zabierali głos: pp._ P1ot~oY:sk1, Dr Row1d, Dr Pillpczyk,
Dr Janik Dr Serwin senator Nowak I Sza1dz1cka. .. w' dyskusji pÓdkreślono, że w usiłowaniach około doskonalenia szkol-
nictwa odegrają wielką rolę: . . h h·

I) łączna praca nauczycielstwa seminariów 1. szkó! po,y~zec nyc , . _
2), częste zebrania Kola _s. K. N: celem o~ow1ema .r<?f_nych J<westJ~

pedagogicznych, które posłużyć mogą Jako materjał do rewizji dot_ychczaso .
wych programów szkolnychr



262

3) dążność do stworzenia w Krakowie szkoły eksperymentalnej, w kto­
rej najwybitniejsze siły, realizując nowoczesne kierunki wychowawcze, za­
znajamiałyby praktycznie nauczycielstwo krakowskie drogą lekcji okazowych
z osiągniętemi wynikami;

4) porównawcze badanie obecnego systemu zakładów, kształcących
nauczycieli zagranicą i u nas w Polsce, a to celem doskonalenia tych za-
kładów; -

5) informowanie czynników rządowych i parlamentarnych o faktycz­
nym stanie szkól powszechnych i zakładów, kształcących nauczycieli, a to
celem doskonalenia ustaw, któreby pozwoliły podnieść oświatę narodu na
możliwie jak najwyższy poziom.

Do zarządu Kola S. K. N. w Krakowie powołano: na prezesa Dra Ser­
wina, oraz pp. Dra Janika, Chmielakównę, Dr Bobkowską, prof. Pilcha i Mły1\­
skiego.
Projekt regulaminu Rady Pedagogiczne], wizytatora i Komi­

tetów rodzicielskich1).

I. Rada Pedagogiczna.
I. Członkiem Rady Pedagogicznej jest każdy nauczyciel przedmiotów obo­

wiązkowych i lekarz szkolny. Nauczyciele przedmiotów nadobowiązkowych mają
głos doradczy w sprawach swego przedmiotu. ,

2. Do kompetencji Rady Pedagogicznej należą: a) sprawy wychowywania
i karności szkolnej w granicach obowiązujących przepisów, b) sprawy nauczania,
c) inicjatywa we wszystktch sprawach, tyczących wychowania i nauczania, d) uchwa­
lanie budżetu szkoły, e) uwalnianie od opiaty szkolnej, f) głos doradczy (tylko
w kierunku dodatnim) w sprawie mianowania nowych członków grona.

3. Rada Pedagogiczna ma autonomję we wszystkich sprawach, tyczących
wychowania, nauczania i karności w granicach obowiązujących przepisów.

Wydalanie uczniów, o ile nie nastąpiło na mocy jednomyślnej uchwały,
musi być zatwierdzone przez Kuratorjum.

Wszelka inicjatywa, wychodząca poza przepisy szkolne, powinna mieć
zatwierdzenie Kuratorjum.

Sprawy finansowe zakładu kontroluje urzędnik finansowy Kuratorjurn.
4. Rada Pedagogiczna a) jest organem rownorzędnym wobec dyrektora,

b) ponosi na równi z nim odpowiedzialność za stan wychowania i nauczania
w zakładzie, c) ma prawo krytyki zarządzeń dyrektora i prawo odwołania się od

-jego zarządzeń do Kuratorjurn, d) ma obowiązek czuwania za pośrednictwem
Wydziału Rady Ped. nad spełnianiem obowiązkćw przez członków grona.

5. Rada Ped. wylania z pośród swego grona drogą wyboru Wydział, zło­
żony z 3 członków, dobranych tak, aby mogli być organem doradczym dla dy­
rektora w sprawach wychowawczych i dydaktycznych i pomagać mu w wyko­
naniu uchwal Rady.

Mandal członków Wydziału ważny jest na jeden rok ~ zkolny.
6. Rąda klasowa jest organem Rady Pcd. dla wszystkich spraw tyczących

się jednej klasy i jej uczniów. ·
W sprawach obchodzących cały zakład przedkłada Rada klasowa wnioski

pełnej Radzie Ped.
Radzie klasowej przewodniczy opiekun klasy za uprzedniem powiadomie­

niem dyrektora o treści i terminie posiedzenia.
li . Dyrektor.

I. Dyrektor, mianowany na mocy konkursu przez Ministerstwo W. R.
i O, P., sprawuje swój urząd siale.

2. Dyrektor jest odpowiedzialny przed Kuratorium za administrację, a wspól­
nie z Radą Ped. za stan wychowania i nauczania w zakładzie. Dla ułatwienia
mu spełniania pracy administracyjnej przydziela mu się organ pomocniczy nau-
czycielski lub urzędniczy. .

. . 3. Dyrektor a) przewodniczy Radzie Pedagogicznej, b) ustala w porożu­
miemu z Wydziałem Rady porządek obrad, c) kieruje administracją, d) czuwa
nad spełnianiem obowiązków ze strony członków grona naucz.

1J Zob, art. Dra M. Ziemnowicza (Ruch Ped, Nr ~7),
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4. Dyrektor zdaje sprawę ze swych czynności i pyta O zd ·· · I I t I . arue we wszyst-kich ważmeJszyc 1. sprawne 1, yczącyc 1 nauki, wychowania i administra •· R d
Ped., wzg!. Wydział Rady. c11 a ę

Od_ uchwal Rady przysługuje mu prawo odwołania do Kuratorjurn
wstrzymuiącą uchwały. z mocą

. 5_. Dyrektor ma_ wpl,:rw na d9bór grona, . ma prawo badania stanu nauki,
czymema uwag, udzielanla wskazówek, powierzania opiece doświadcz I
nauczy~iel_i po~z~tkujący~h, ma prawo jawnej kwalifikacji po poprzegifec~
zasiągmęcm opmJ_i Wydziału Rady Ped. Członków Wydziału Rady Ped. kwalifi­
filrnje samodzielnie.

6. Dyrektor organizuje z pomocą Rady Ped. wzg!. Wydziału Rady komi-
tety rodzicielskie i opiekę pozaszkolną. '

Ili. Wizytator.
I. Wizytat?r! mi~~~wany przez_ Ministerstwo, jest delegatem Kuratorium

w sprawach_ administracji 1 wychO\~ama w powierzonych sobie zakładach.
2. Wizytator czuwa nad poziomem naukowym metodycznym i nad [cd-

nolitośclą pracy wychowawczej w zakładach. '
. ~- Wrazie uz~1~nej przez siebie potrzeby organizuje wizytator, po poro­

zun_uemu się z właściwą władzą, fachowe kursy metodyczne, ustanawia instruk­
torow fachowych (dydaktycznych) dla różnych przedmiotów, stara się o subwen­
cje na zakup pomocy naukowych dla zakładów.

4. Wizytator ma prawo i obowiązek sprawdzania kwalifikacji, wydanych
przez dyrektora i ma obowiązek wyrównania nieporozumień między Radą Ped.
a dyrektorem.

IV. Komitety Rodzicielskie.
I. Dyrektor wespół z Radą Pedagogiczną organizuje Komitety Rodziciel-

skie w swoim zakładzie. .
2. Komitety Rodzicielskie mają charakter doradczy w sprawach opieki

materjalnej i moralnej nad młodzieżą w szkole i poza szkolą.
. 3. Komitety Rodzicielskie mają prawo inicjatywy w sprawach karności
1 opieki pozaszkolnej nad młodzieżą. -

3. Komitety Rodzicielskie mogą w porozumieniu w dyrektorem delego­
wać swego przedstawiciela na posiedzenia Rady Pedagogicznej w sprawach kar-
ności i wychowania. Dr M. Ziemnowicz,
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